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K raków  5 sierpnia.
W racamy jeszcze dzisiaj do przedmiotu, o 

^-órym na tern miejscu wczoraj pisaliśmy, 
'ynniśmy bowiem jeszcze kilka słów odpo- 
^Oedzi dziennikowi wiedeńskiemu, przeciw któ- 
TeSo wyrażeniu „że Czas zwrócił się do fe- 
aeracyia zaprotestowaliśmy w przeszłym ty­
godniu.

Caterland z dobrą wiarą, jaką nie dziwi­
my się znaleść u niego, a z jaką spotykamy 

niestety nader rzadko, uznał w zupełno- 
Sci dążności federacyjne, które zawsze cecho- 

nasze pismo, a zdawało mu się, iż od­
kupiliśmy od nich, oświadczając się przeciw 
Wnioskowi p. Smolki. Uwzględnił również z 
''miarkowaniem i wyrozumieniem, które bar- 
20 wysoko cenimy, nasze argumenta tyczą- 

oo się różnego położenia rzeczy w Czechach 
' Ĉ alicyi, i przyznał w końcu, że można być 
.Moralistami nietylko po za konstytucyą, to 
jest przez abstencyę, ale i w sferze konstytu- 
•̂Vl, walcząc w niej za autonomią przeciw cen- 
oąlizacyi, a zatem na drodze do federalizmu 

Modącej. Dodał wszakże zarazem, że gdy we- 
l)euS niego, przekonania winny być stwierdzo- 

ozynami, a czynem dążności federalistyczne 
wierdzającym, jest niewysłanie do Rady pań- 

pie^’ Uwazad przeto musi za federalistów w 
k ie ip SZym. rz§ózie tych, co się za tym środ- 
co pr2°świadczają> w drugim zaś dopiero tych,
dek teifna^ c ^ ch samych dążności, śro- 

z  n Uradzają, inną wskazując drogę.
lity ° ^ zuPe*nie na ten pewnik po-
Dot CZ1b ’ ZG Przekonania czynami stwierdzać 

a- Ale zgodzić się nie możemy, aby 
stw ici dzenia federalnych dążeń, jeden tyl- 

10 był czyn, i to — nie w ysłanie do R ady p ań ­
stwa. Zresztą byliśmy za tym  czynem, niety l- 
k° doradzaliśmy go ale walczyliśmy za nim, a 
Uchwała 2go marca była dla nas najdotkliw 
Sz% przegraną, której, powiemy otwarcie, nie 
P'zebolelismy jeszcze. Zmieniło się atoli poło 
an'e> i nie będziemy powtai’zac, z jakich po- 
°dow dziś jesteśmy przeciwnikami wniosku 

P Smolki. Wie o tern Vaterland, skoro pi- 
ẑe, że jest czytelnikiem naszego pisma. Co 

d° nas atoli, nie doradzaliśmy nigdy, aby się 
"a samych pragnieniach i życzeniach dla fe- 
deralizmu ograniczano. Byliśmy przeciwni od­
rębnemu stawianiu żądań autonomicznych dla 
'Aalicyi, tak aby nie było łączności między 
’jaszym krajem a innemi reprezentowanemi w 
Pol Paiistwa> walczącemi na tern samem 

u- Zarzucaliśmy delegacyi, że stanowiska 
j rfeSo nie zespoliła z interesami Kraińców 

Tyrolczyków. Stoczyliśmy walkę, aby żąda- 
'a autonomiczne Galicyi, postawione były w 
dresie a nie w rezolucyi: wszystkie te i wie- 
e innych okoliczności zaliczyć musimy nie do 

Czynów, bo te nie należą do sfery dziennikar­
skiej, ale do usiłowań świadczących o chęci, 
, 'y dążności nasze federalistyczne czynami by- 
y stwierdzane.

Lecz mniejsza o to. Zgadzamy się na miej- 
jCei jakie nam Vaterland  wyznacza, ani ma- 

y Pretensyi stać w pierwszym rzędzie. Nie- 
. *aj w stronnictwie federalnem w Austryi sto- 
a Poprzód Czechy, my za niemi, a nawet za

innemi, o to nam bynajmniej nie chodzi. 
Wszak w każdem stronnictwie politycznem 
są różne odcienia, jaskrawsze i mniej rażące, 
gorętsze i umiarkowańsze, a zwłaszcza różnych 
używające środków do jednego celu. To wła­
śnie cechuje polityczne stronnictwo i jego si­
łę, byle wszystkie odcienia pragnęły w koń­
cu jednego celu, a wszystkie miejsca były 
zajęte. Jedną tylko uwagę zrobimy Vaterlan- 
dowi, że nie raz mniej występujące części 
stronnictwa przynoszą sprawie, za którą wal­
czą, więcej korzyści, posuwają ją dalej, ani­
żeli w pierwszym rzędzie stojące. Skutek dzia­
łania zależy najczęściej od chwili i okoliczno­
ści, i dla tego właśnie trzeba zawsze, aby 
każdy odcień miał na pieczy również swoje 
właściwe stanowisko i swój własny interes, aby 
stosownie do owej chwili i okoliczności mógł 
z całą siłą jaką posiada, wystąpić, a nie był 
zbezwładniony, bezsilny bezowocnem szarpaniem 
się. Mamy przykład bardzo wymowny w tem 
co się stało we Francyi. Stronnictwo liberal­
ne chciało zmiany konstytucyi, rozszerzenia 
swobód parlamentarnych i wolności. Któż 
w tej dążności stał w pierwszem rzędzie ? Nie­
zawodnie lewica, tak zwana opozycya. Któż 
uzyskał zmiany i zdobycze parlamentarne, 
nad któremi od dni kilku senat obraduje? 
Wiadomo, że stronnictwo pośrednie, tak zwa­
ne tiers p a r ti , które w drugim stało rzędzie, 
ale które się w poprzednich kadencyach nie 
zużyło bezowocną walką. Zapewne, że gdyby 
nie mogło było rachować na poparcie lewi­
cy, interpelacya zamierzona nie byłaby mia­
ła tej wagi. Ale to dowodzi tylko, że wszy­
stkie odcienia stronnictwa silnie przedstawio 
ne być winny, a mniej jest ważnem dla"śpra- 
wy, które w pierwszym lub drugim stoją 
rzędzie.

Kończąc te uwagi, nie możemy pominąć 
krótkiej wzmianki o federalistach galicyjskich, 
bo Vaterland, aby, jak pisał, zarzutu jedno­
stronności uniknąć, uzupełnił nią swój arty­
kuł o Czasie, który dotąd mieliśmy na wzglę­
dzie. We wzmiance tej przejrzał Vaterland 
z niepospolitą przenikliwością polityczną, je­
den z głównych powodów, będących przeszko­
dą w stwierdzeniu czynami dążności federa- 
listycznych w Galicyi, jeden z powodów, cze­
mu wniosek p. Smolki tak mało liczy stron­
ników. Federalizm może tylko istnieć na po­
lu zachowawczem, forma rządu tu obojętną, 
ale zasada konserwatywna jest koniecznością. 
Bo czemże on jest, jeżeli nie ustrojem, w któ­
rym różne ludy Zachowują prawa swoje, ja­
kie posiadają i w swobodzie takowych uży­
wają, łącząc się ku temu politycznym wę­
złem. A to wszystko w celu konserwacyi. Fe­
deralizm w Czechach opiera się na żywiole 
zachowawczym, on mu nadaje kierunek, i tak 
pilnie strzeże zasady fundamentalnej, że na­
wet ultrakonserwatywne stronnictwo do fede­
ralnego stronnictwa należy. Federalizm zaś 
na polu jedynie opozycyi stojący, do różnych 
zatem mogący być użyty celów, bez zacho­
wawczego kierunku, nie jest federalizmem rze­
czywistym , ale politycznym płaszczykiem. 
Środki ku niemu użyte, mogłyby wypaść na 
korzyść innych dążności, i powierzyć kieru­

nek ludziom, mającym zasady wcale nie za­
chowawcze. Tam więc, gdzie konserwatyzm 
uważany jest za zbrodnię, i jako występek 
przynajmniej stronnikom zachowawczych za­
sad, choćby najumiarkowańszym, zarzucany 
przez nibyto stronników federalizmu, tam z o- 
wemi pozorami federalizmu trzeba być bar­
dzo ostrożnym, albowiem do groźnego mogą 
doprowadzić niebezpieczeństwa. Tam również 
trudno, aby się utworzyło stronnictwo o ja­
kiem marzy Vaterland, bo takowe tylko z za­
chowawczym a zatem z prawdziwym federali­
zmem pogodzićby się dało.

KORESPOADENCYA CZASU.
Brzeiany 2  sierpnia.

(Z. U.) W poprzedzającym liście nadmieniłem, 
że oprócz małej liczby rzeczywistych profesorów 
do ję yka polskiego, daje się dotkliwie czuć brak 
profesorów filologii ̂  w naszych gimnazyach, a mógł­
bym nawet dowieść, że nieraz przez cały kurs al­
bo nawet i rok wykładają filologią w całem gimna- 
zyum jedynie suplenci. Możnaby się tu zastanowić 
nad przyczyną tego, dlaczego słuchacze wydziału 
filozoficznego, nie składają egzaminów po ukończe­
niu kursów przepisanych. Na uniwersytecie lwow­
skim należy zapewne do wyjątków, jeżeli ktoś na 
wydziale filozoficznym złożył egzamin po przepi­
sanych sześciu kursach, gdy przeciwnie bardzo 
rzadko się zdarza, aby ktoś po ukończeniu 4 lat 
praw lub też teologii, nie poskładał egzaminów 
przepisanych. Jeżeli zastanowimy się nad tem, źe 
po większej części zapisują się na wydział filozo­
ficzny ci, którzy w gimnazyach celowali pilnością 
i zamiłowaniem do nauk i złożyli egzamin dojrza- 

. 4S3ei eelująCb albo też bez przeszkód, a jednakże 
potem nie składają egzaminów, gdy przeciwnie 
słabi uczniowie gimnazyalni, którzy zaledwie przy 
maturze przejść zdołali, albo (jak niektórzy teolo­
dzy) wcale się do tego egzaminu nie zgłaszali, o- 
puszczają uniwersytet z świadectwami egzaminów 
państwowych lub też teologicznych, to zaiste dziwić 
się temu wypada. Przy takim składzie rzeczy do 
innego wniosku przyjść nic-można, jak  tylko do 
tego, że egzaminy prawnicze i teologiczne muszą 
być daleko łatwiejsze aniżeli filozoficzne.

Nie wchodzę tu  w ocenienie trudności jednych 
i drugich egzaminów, bo na to mogę odpowie­
dzieć, że ci, którzy znani byli jako uczniowie pil­
ni i pracowici, i do tego dostateczny zasób wie­
dzy przynieśli z gimnazyum na uniwersytet, łatwo 
pokonać mogą te trudności, gdy dla prawników 
przedmioty im wykładane, są prawie zupełnie no­
we, to też i trudności sprawiać muszą.

Nakoniec możnaby więc posądzić słuchaczów 
wydziału filozoficznego, że z owych pilnych uczniów 
stali się leniuchami, gdy przeciwnie prawnicy i 
teologowie z zajęciem i zamiłowaniem zaczęli się 
teraz oddawać studyom fachowym. Nie przeczę, 
że prawnicy i teologowie mogą się uczyć z zami­
łowaniem swoich przedmiotów, ależ i słuchaczom wy­
działu filozoficznego zamiłowania odmawiać nie 
można. Wszakże każdy z nich wybiera dla siebie 
jako studyum fachowe ten przedmiot, który go 
najwięcej interesuje, a śmiało rzec można, że nic 
innego jak  tylko zamiłowanie do przedmiotu pe­
wnego, sprowadza młodych ludzi na wydział filo­
zoficzny, bo rozliczne nieprzyjemności stanu nau­
czycielskiego, jakoteż liche ich wyposażenie z pe­
wnością zachęcić nie mogą do obrania sobie tego 
stanu.

Zadawałem sobie nie raz pytanie w tym wzglę­
dzie i przyszedłem znowu do tego wniosku, że i 
tu przepisy wpływają niekorzystnie. Oto na wy 
dziale prawniczym podzielono egzamin na trzy

części, na tak zwane egzaminy państwowe, na wy­
dziale zaś teologicznym składają słuchacze z ma­
łym wyjątkiem egzaminy półroczne, gdy tu  trzeba 
składać egzamin po ukończeniu kursów z całego 
przedmiotu, a każdy przyzna, że łatwiej jest sk ła­
dać egzamin częściowo, aniżeli w całości. Niechby 
tylko zaprowadzono jeden egzamin ogólny na pra­
wach i teologii a widzielibyśmy, czyby to tak ła­
two było składać te egzaminy?

Można wprawdzie tu powiedzieć, że jeden przed­
miot trudno dzielić, gdy na prawach i teologii da 
się to łatwiej uskutecznić. Ależ przecie i prawa i 
teologia, odpowiedziałbym, stanowią także całość 
zaokrągloną i korzystniejby może było, aby z ca-* 
łości zdawano egzamin. Zresztą i jeden przedmiot lądowej, ponieważ nie zgadzają sie na wiele urzą-
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względzie ludzi fachowych, delegacya nie zdradza 
podobnej pedanteryi, jaką grzeszy delegacya przed- 
litawska. Dowiedli tego delegaci węgierscy zała­
twieniem budżetu marynarki, gdzie na wszystko 
przystali, przekonawszy się, że pozycye przez mi­
nistra skarbu postawione, są skromnie obliczone. 
Sprawozdanie węgierskiego wydziału budżetowego 
gorąco przemawia za podwyższeniem pensyi ofice­
rom przy marynarce, którym się należy jako ofi­
cerom wykształconym lepsze stanowisko. Koszta na 
budowę nowych okrętów i odnowienie starych u- 
chwalono, a uchwale tej towarzyszą motywa, świad­
czące o wielkiej znajomości stosunków. Więcej 
trudności Węgrzy stawiają przy budżecie armii

nie nastręcza trudności, składa się bowiem z czę­
ści, możnaby go więc podzielić na części jak np. 
historyą powszechną na starożytną, średniowieczną 
i nową i egzaminować z końcem roku z pewnćj czę­
ści a potem po ukończeniu kursów zażądać jeszcze 
ścisłego egzaminu piśmiennego.

Zestawiłem tu  słuchaczów wydziału filozoficzne­
go także obok prawników z teologami, a mogłoby 
się zdawać, żem to niesłusznie uzzynił, bo ukoń­
czony teolog musi jeszcze składać egzamin, aby 
zostać katechetą gimnazyalnym. To prawda, że 
katecheci składają egzamin, ale i to prawda, że 
wydział teologiczny nie ma na celu kształcić tylko 
katechetów gmin., lecz w ogóle duchownych, tak 
jak wydział filozoficzny ma kształcić profesorów.

Egzaminy na wydziale filozoficznym są trudne, 
bo tak być powinno, gdyż słuszna jest, aby ten, 
który ma innych nauczać, sam posiadał gruntowne 
wiadomości; ale zaprzeczyć się nie da, że egzami­
ny filologiczne są trudniejsze od innych, bo tu o- 
prócz przejęcia się duchem jednego i drugiego ję­
zyka, które pomimo że pod niejednym względem 
mają wiele cech wspólnych, jednakże posiadają 
także bardzo wiele odrębności; egzaminand ma 
być obeznany dokładnie z historyą i filozofią staro­
żytną i umieć porównać te wiadomości z teraźniej- 
szern stanowiskiem umiejętności, musi oraz znać 
szczegółowo życie domowe Greków i Rzymian, ich 
ustawy, religią, sztuki i literaturę. Nie potrzebu­
ję tu wspominać, że profesor filologii musi znać 
także bardzo dokładnie język, w którym wykłada, 
której to dokładności np. historyą powszechna i 
naturalna, albo matematyką i fizyka nie wymaga­
ją. Te przedmioty można wykładać z korzyścią, 
chociażby się umiało język wykładowy tylko z u- 
żywania, do filologii zaś trzeba język wykładowy 
przestudyować.

Przyczyny powyższe sprawiają, że trudno się 
przysposobić do egzaminu całkowitego z filologiii 
i że po większćj części składają go albo tylko do 
niższego gimnazyum, albo z jednego języka do 
wyższego, a z drugiego na niższe; a wiele jest w 
naszym kraju takich nauczycielów filolologii, któ­
rzy mają jeszcze egzamin uzupełniać.

Jeżeli więc ten egzamin sprawia tyle trudności, 
a kraj nasz potrzebuje profesorów, to możeby by­
ło dobrze sprawić ulgę filologom w składaniu egza­
minu. Powiedziałem wyżej, że między nauczycie­
lami filologii, znajduje się wiele takich, którzy ma­
ją  egzamin uzupełniać, a pomimo to pobierają przez 
kilka lub kilkanaście lat pensyą rzeczywistego pro­
fesora: otóż mnie się zdaje, że możnaby wobec 
tego faktu ustanowić, aby filolodzy z jednego ję ­
zyka składali egzamin na wyższe, a z drugiego na 
niższe gimnazyum, czemby w gruncie rzeczy nic nie 
zmieniono, tylkobyśmy mieli osobno profesorów do 
łaciny, a osobno do greki według tego, z jakiego 
języka zdali egzamin na wyższe gimnazyum, a 
wtenczas niezawodnie i brak profesorów rzeczywi­
stych do tych przedmiotów, wkrótceby się usunął.

W i e d e ń  3 sierpnia.

4ł Delegacya węgierska cieszy się tutaj wielką 
popularnością. Z prawdziwym taktem dyplomaty­
cznym pracuje ona nad budżetem wspólnym, a 
zwłaszcza nad budżetem wojskowym. Mając w tym

dzeń w obecnej administracyi wojskowej. W tej 
więc części budżetu Węgrzy kreślą bez litości, 
szczególnie w pozycyach pokojowych. Węgrzy żą­
dają zniesienia inspektoratu zaprzągów i intenden- 
tury wojskowej, ponieważ pozycye te są wysokie i 
żadnej nie przedstawiają korzyści. Nadto obie De- 
legacye zwrócą się przeciw jenerałom i oficerom 
na dworze cesarskim, a między innemi ukrócą por- 
cye dla koni oficerskich.

Delegacya przedlitawska kreśli wprawdzie, gdzie 
tylko może, lecz nigdy nie umie właściwej zacho­
wywać miary. Dziś ogłoszono sprawozdanie przed- 
litawskiego wydziału budżetowego o ministerstwie 
spraw zagranicznych; nie zawiera ono nic uwagi 
godnego. Mało tutaj kreślono, więc nie trzeba by­
ło obszernych motywów. Co się tyczy podatku do­
chodowego Lloyda tryestyńskiego, delegacya przed­
litawska dotąd trwa uporczywie przy wniosku, że 
sumę tę należy wciągnąć do budżetu przedlita- 
wskiego, a ponieważ i Węgrzy najmniejszej nie o- 
kazują ochoty ustąpienia, spór stał się faktem. O 
księdze czerwonej i ostatnich zajściach dyplomaty­
cznych w sprawozdaniu niema żadnej wzmianki.

Wiedeń 3 sierpnia.

— r. Korespondent paryzki do Times daje do 
zrozumienia, że Cesarzowa Eugenia popiera ruch 
Karlistów. Według doniesień dyplomatycznych z 
Paryża, przypuszczenie powyższe pozbawione jest 
wszelkiej podstawy. Owszem Cesarzowa ma być 
bardzo gorliwą zwolenniczką księcia Asturyi; za­
pewniają nadto, że między Cesarzową a królową 
Izabellą miał się zawiązać stosunek ścisłej przy­
jaźni. Cesarzowa odwiedza ją  niemal codziennie i 
godzinami sam na sam z nią rozmawia. Jak  sły ­
chać, objawy sympatyi nastąpiły dopiero od chwi­
li nastania ery liberalnej, której się Cesarzowa 
dosyć obawia. Los dawnej swej monarchii jak wi­
dmo staje Cesarzowej przed oczyma. Z Burbonami 
linii starszej Cesarzowa, w żadnych nie pozostaje 
stosunkach, odkąd usiłowania j e j , aby zjednać 
stronnictwo dla księcia Asturyi, rozbiły się o opór 
Don Karlosa.

S Ii-d4-y 't30  lipca.

(S) Ruch Karlistów jest dziś jeszcze ilością 
obliczyć się nie dającą. Z Paryża zapewne lepsze 
odbieracie informacye, aniżeli je ztąd prze­
syłać możemy. Pogłoski o wzroście powstania, 
obiegające w kołach legitimistów. są równie po­
dejrzane, jak uspakajające biuletyny organów rzą­
dowych. Z długoletniego doświadczenia wiem do­
brze, że w stolicy hiszpańskiej najtrudniej o do­
kładne wiadomości o ruchach powstańczych. Dla 
mieszkańców Madrytu decydującą jest rzeczą zwy- 
cięzkie wkroczenie powstańczych jenerałów przez 
Puerła del Sol lub też doraźne ich skazanie. Są­
dząc z rozmaitych doniesień o sile ruchu K arli­
stów, trzeba być przygotowanym na zaciętą wojnę 
podjazdową, na formalną długotrwałą wojnę domo­
wą, popieraną przez stronnictwo kościelne, lecz 
nie należy się obawiać zwycięztwa Burbonów linii 
starszej.

Na rozmaitych stronnictwach w Hiszpanii ruch

Część literacko-artystyczna.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

(1 dopiero po pierwszej Restauracyi, bogaty w wia- 
st 11'°ści z praktycznej jeografii, ubogi w tajemnice 
ż anu, ozdobiony zaledwie dwoma drobnymi krzy- 
i a* i, wyjednał sobie przez wzgląd na nadwerę- 
je( ] 6  • 2drow' ci miejsce drugiego sekretarza przy 
swniej 2  dl'ugorzędnych legacyj.— Tam zaczynał 
tiviri° j oddychać i rozkoszować się upragnio- 
bo sP°czynkiem, kiedy wśród ciemnej i dżdżystej 
'van sPadia piorunem złowroga wieść o wylądo- 
chałU, lnałeS° kaprala. W dwie godziny później je- 

znowu po instrukeye do księcia Metternicha. 
przyjął z otwartemi rękami dyplomaty­

c e  f °  ,^ ° jazerai dzięki gorżko zapracowanej sła- 
Szczvi-Z • i bie^a’ ' zatrzymał przy sobie, w za- 
bute'nin,e j-, z męczącej roli, której głównym atry- 
sPrzvm • utrzyman'c ciągłej komunikacyi z armią 
'izm  nlerzon!l- Z tej epoki baron wyniósł reuma- 
kronnn 0wi0ny w członkach na resztę dni i o- 
biopap,. WsP01nn>enia stosunków z Blucherem, nie- 

— y®. c,erPiec. całego rodu negocyatorów. 
bez c e rp n w - mruczał pruski wódz, klnąc
aawidził cyf.JpaAt1  sam  widok Szweda, którego nie- 
da<, u. j o 7 j  T- Ltie Diplomaten verlieren nur 
h a t! s nnt Seinem B lu t errungen

'idyby Się na tem  kończyło! Niedosyć że zwle-
Mdatku ’ W7 v ko .J? a tre,t0* a ł’ Jeszcze nabawiał w 
tlzymai i,. «nnU J okazyi. śmiertelnego strachu, 

jąc spokojnego człowieka przy swoim boku,

wśród gradu kul i łoskotu pękających granatów.
W połowie kongresu baron przestał wreszcie 

podróżować i poruszywszy wszystkie sprężyny, za 
jednym zamachem dobił się wstęgi, gwiazdy, po­
selstwa w Madrycie i żony.

Na jakimś balu zwróciła uwagę jego młoda pa­
nienka, niebrzydka, trzymająca się na uboczu i 
nadzwyczaj skromnej postaci; powiedziano mu, że 
Polka, sierota i reprezentantka ogromnego, na tam ­
te czasy, posagu. Zapewniony przez dawną protek­
torkę, jubilującą nad upadkiem Bonapartego, iż 
poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny Jego 
Królewskiej Mości nie narazi się na grochowy wia­
nek i z łatwością zdobędzie miejsce zięcia w do­
brym domu, zaprezentował się pannie Ludwice, i 
w piętnaście dni później, także na balu, wydekla- 
mował z uczuciem:

— Mademoiselle, je  vous ’haim e! .  . .
Na tem miejscu ugryzł język do krwi i nie mógł 

dokończyć, poznawszy po niewczasie cały ogrom 
popełnionego błędu . . . Kiedyś, w młodości, pre­
ceptor wykładający mowę Gallów przestrzegał go, 
że h wymawia się z przydechem w słowie: ’hai- 
mer . . . quand le sentiment est coupable, ale tylko 
wtenczas; inaczej zaś należy tę zgłoskę starannie 
zamilczyć. Później ciągłe wojaże nie dały czasu 
wprawić się w konjugacyę tego verbum, na któ- 
rem dziś cała karyera matrymonialna łatwo szyję 
skręcić mogła. — Szczęściem dla barona, panna 
Ludwika nie znała wartości finnesów skandynaw­
skiego wynalazku, i ciotka jej czatująca z upragnie­
niem na chwilę oświadczyn, ostrzeżona rumieńcem 
i zakłopotaniem siostrzenicy, pospieszyła z dziel­
nym sukursem. — Na drugi dzień już młoda para 
zamieniła pierścionki, ślub odbył się prędko i w 
murach Madrytu świecił im jeszcze miodowy 
miesiąc.

Smutny to był miesiąc miodowy i jeszcze smu­
tniejsze pożycie. Eryk zimny jak ryba, myślący

jedynie o sobie i swoich reumatyzmach, zajęty u- 
trzymaniem zewnętrznego decorum, mroził młodą 
żonę, ślubującą mu wiarę, miłość i posłuszeństwo 
z nakazu, potulną, cichą, tęskniącą za krajem, u- 
mierającą powoli pod rozżarzonem niebem Iberyj- 
skiem, śród ludzi nienawidzących z głębi serca cu­
dzoziemców, i otoczenia, z którem nic wspólnego 
nie miała.

Po kilku latach straszliwej egzystencyi, a raczej 
stopniowego konania, baronowa powiła Śerafinę i 
w chwili spełnienia najgorętszych życzeń, Bogu 
biednego ducha oddała, polecając córkę opiece i 
staraniom swojej dawnej guwernantki, która na u- 
silne prośby uczennicy, dzieliła z nią dalekie wy­
gnanie.

Poczciwy baron stratę żony zniósł z budującą 
rezygnacyą i nadzwyczaj spokojnie, przypuszczając, 
że na tamtym świecie będzie jej przynajmniej tak 
dobrze, jak  przy jego boku, w pałacu poselstwa. 
Byłby tylko chętnie córkę zamienił na syna, lecz 
i w tem pocieszył się perspektywą powtórnego 
małżeństwa w lepszych warunkach, bo na jego 
szali ważył odtąd posag wiecznie wzdychającej nie­
boszczki. — Powierzywszy Serafinę owej guwer­
nantce, sam oddał się mądremu pielęgnowaniu 
swej publicznej i prywatnej persony.

Papiery pozostałe po baronie i zachowane w ar­
chiwach państwa, które miał zaszczyt reprezento­
wać w Madrycie, świadczą, że był mocno ograni­
czonym i smutnym dyplomatą. Nie potrafił odkryć 
i uchwycić ani jednego ogonka hydry będącej pla­
gą półwyspu i Europy ówczesnej, dawał wyzyski­
wać się szarlatanom różnego rodzaju, handlującym 
planami spisków niebyłych, popełniał tysiączne nie­
zręczności i zabawiał się polowaniem na dekora- 
cye, tabakierki, numizmata, malowidła i archeolo­
giczne zabytki. Sądząc z korespondencyi prowa­
dzonej z wpływowemi figurami u dworu i właści­
cielami prawdziwych i podrobionych starożytności,

trzeba przypuszczać, że szlachetna pasya różnoro­
dnych kolekcyj całkiem absorbowała posła, spy­
chając na szary koniec urzędowe obowiązki. Mia­
nowicie podczas narad poprzedzających wyprawę 
francuską za Pyrenee, jakiś sfałszowany Murillo 
robił nieuczciwą konkurencyę sprawom publi­
cznym.

Serafina rosła tymczasem pod okiem starej pan­
ny Teresy, osoby zacnej, poczciwej z kościami, 
niesłychanie nabożnej, ale niegrzeszącej zbytkiem 
światła, taktu i zdrowego rozsądku. Zawsze dosyć 
uboga duchem, na starość straciła pamięć, dobrą 
połowę szczupłej wiedzy i popadła w mistycyzm, 
wzmożony smutnemi okolicznościami i otaczającą 
atmosferą fanatycznej Hiszpanii. Barona nieciepia- 
ła  jak  diabła, za heryzyę i przedwczesną śmierć 
swej wychowanki, a znajdując, że heretyk na wszy­
stko najgorsze odważyć się potrafi, w czarnych 
godzinach posądzała go, zdaje się, nawet o otru­
cie żony. Po każdej wizycie odszczepieńca w po 
koju dziecka, kropiła wodą święconą wszystkie ką­
ty i przy pacierzu kazała Serafinie odmawiać oso­
bną modlitwę o wyrwanie ojca ze szponów szatań­
skich i pomału przelała w młody umysł cały swój 
wstręt do Szweda, którego zimne obejście z córką 
nie było w stanie ani odrobiną przyzwyczajenia — 
w braku czego lepszego — ścieśnić luźnych węzłów 
krwi i zwiększało tylko bryłę lodu dzielącą oboje.

Systemat edukacyjny panny leresy ograniczał 
się do praktyk religijnych, wpajanych z największą
starannoścą i elementarnych nauk, meprzechodzą-
cych zakresu pojęć nauczycielki. Połowa ogromne­
go pałacu, ogród przepyszny, kilka kobiet służę 
bnych, stary kamerdyner Francuz i Teresa, stano­
wiły mały światek klasztorny, nad którym Serafina 
panowała despotycznie, używając nieograniczonej 
swobody, przyzwyczajona zawczasu do zupełnej 
niezależności, niewolniczego posłuszeństwa na każ­
de skinienie, ślepego pobłażania i bezwględnej po­

wolności wszelkim fantazyom i kaprysom, nieskoń­
czonych admiracyi nad swoją pięknością, rozumem 
i mnóstwem przymiotów. W zrastała tak jak dzika 
istotka, niedomyślając się prawie istnienia szer­
szego świata i innych ludzi, widywanych zaledwie 
w kościele; wyrabiając w sobie despotyczną wolę, 
nieugięty charakter i chęć panowania, będące w 
pózniejszem życiu źródłem wielu tryumfów i gorz­
kich zawodów zarazem. Ciągłe opowiadania o cu­
dach dalekiej ojczyzny matki, obrazy wiosek, pól, 
łąk  i lasów naprzemian okrytych zielenią lub o- 
dzianych dyamentową tkaniną śniegu, urywki poe- 
zyi, epizody historyczne ubrane w legendowe sza­
ty, przemawiające żywo do dziecinnej wyobraźni 
budzącej się pod ognistem niebem, utkwiły na za­
wsze w jej główce i stanowczo zadecydowały o n a ­
rodowości kosmopolityki z rodu i mowy. Nad łóż­
kiem wisiał obrazek Matki Boskiej Częstochow­
skiej ; uczyła się czytać na książce do nabożeń­
stwa Teresy, kalendarzu krakowskim i żywotach 
Skargi, pozostałych po baronowej; Resia musiała 
szyć gorsety i spódniczki noszone w Polsce przez 
wiejskie dziewczynki, fabrykować sznurki pacio­
rek, nieraz ułańskie chorągiewki i czapki spra­
wiać wesela z korowajem i obżynki. Codzień Sera­
fina wybierała się w drogę do Krakowa, Warsza­
wy i dalej na Rus do wsi, gdzie się mama rodzi­
ła  i chowała, ^a podroż przerywały łzy Resi prze­
czuwającej, żt^przyjdzie jej złożyć kości na cudzej 
znienawidzone ziemi.

I tak się też stało. — Teresa uległa piekielnemu 
klimatowi Madrytu, z murów którego nie wyjrzała 
ani razu, zostawiając czternastoletnią Serafinę na 
Opiece Boskiej i w rękach przeklętego Szweda. 
Ostatnie chwile i śmierć poczciwej Resi krępującej 
się do życia, zostawiły niestarte wrażenie na bie­
dnej sierocie, tracącej jedyne serce, które ją  rozu­
miało i kochało nadwszystko; — z niem razem zło­
żono w grobie jej swpbodę i wesołość. (D. ę. n.j
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Karlistów dziwne choć korzystne dla kraju, spra­
wił wrażenie. Ambicya osobista przywódzców i wy­
nikłe ztąd zawiści nagle ustały, bo wszystko się 
jednoczy do wspólnego oporu. Republikanie zwła­
szcza złączyli się z stronnictwem rządowem, uwa­
żając silne poparcie rządu w tej chwili za obo­
wiązek każdego Hiszpana, co znienawidził dyna- 
styę Burbonów, rząd zaś gotów jest opozycyi zna­
czne poczynić ustępstwa. Smiesznem prawie wy­
daje się dla każdego, co zna stosunki tutejsze, je­
śli urzędowa Gaceta di Madrid, która niedalej, 
jak przed dwoma tygodniami uważała republika­
nów za zdrajców ojczyzny, teraz codziennie poda­
je tuzin telegramów, z doniesieniem o poparciu i 
usługach, ofiarowanychl„rejencyi królestwa11 ze stro­
ny tej lub owej korporacyi lub konfederacyi repu­
blikańskiej, a trzeba wiedzieć, że urzędowa gazeta 
ogłasza telegramy takie z nieutajoną radością. Po 
części zmianę tę wytłómaczyć sobie można w ten 
sposób, że w skutek wypadków obecnych jenerał 
P r i m,  który już oddawna utrzymywał dobre 
stosunki z stronnictwem republikańskiem, wypłynął 
na wierzch w zupełności, zaś rejent S e r r a n o ,  
bawiący obecnie zdała od Madrytu, w swej willi 
letniej w San Ildefonso, jest w tej chwili jakby 
piatem kołem u wozu.

M rak ów  5 sierpnia. Rada powiatowa Pilznień 
ska uchwaliła na posiedzeniu 2 Igo Czerwca adres 
do Księcia marszałka krajowego, na który co do 
piero odebrała odpowiedź na ręce Prezesa Rady 
p. Michała Dobrzyńskiego. Oto są obydwa te do- 
kumenta w ich osnowie:

Jaśnie Oświecony Książę Marszałku krajowy!
Powiat Pilznieński przez swoją reprezentacyą 

powiatową oddaje Ci Jaśnie Oświecony Książę Mar­
szałku niniejszym zasłużoną cześć i składa ser­
deczne dzięki, że nie wahałeś się Książę oświad­
czyć u stóp tronu Najjaśniejszego Pana, iż jako 
Naczelnik reprezentacyi krajowej, podzielasz w zu­
pełności żądania kraju w przeszłorocznej Rezolu- 
cyi sejmowej zformułowane.

To też powiat Pilznieński żywi niepłonną nadzie­
ję, że przy znanej życzliwości Najjaśniejszego Pa­
na i przy Twojem Jaśnie Oświecony Książę popar­
ciu, życzenia kraju na drodze legalnćj wcześniej 
czy później, niewątpliwie ziszczone zostaną. A ży­
wić tej nadziei nieprzestaniemy, dopokąd Ty Naj­
dostojniejszy Książę reprezentacyi krajowej prze­
wodniczyć będziesz.

Oby Bóg pobłogosławił Twoim wzniosłym dla 
kraju życzeniom.

W imieniu i z upoważnienia reprezentacyi po­
wiatowej, Wydział Rady powiatowej Pilzno d. Igo 
lipca 1869 r.

(podpisy:)

Wielmożny Panie!
Racz Wny Panie złożyć Wydziałowi powiatowe­

mu moje serdeczne podziękowanie za pismo z dnia 
Igo lipca r. b.

Daj Boże, aby wyrażona w niem potrzeba wy­
trwałości i legalnego postępowania, we wszystkich 
zakątkach naszego kraju równie silny znalazła 
odłos.

Wówczas śmiało moglibyśmy spodziewać się po­
myślnego uwieńczenia naszych prac i starań, bo 
siła jednomyślności i rozsądnego rzeczy pojmowa­
nia, sama przez się największe przezwycięża tru­
dności. Tern droższem jest dla mnie przeto, pismo 
Wydziału pilznieńskiego, że prócz uznania dla mnie, 
zawiera uznanie tak niezbędnych dziś dla kraju 
naszego zasad, i dlatego powtarzam Wmu Panu 
prośbę, abyś raczył w mojem imieniu wyrazić Wy­
działowi powiatowemu moje serdeczne podzię­
kowanie.

Zarazem przyjm W. W. MC. Panie zapewnienie 
mego prawdziwego szacunku.

L. Sapieha m. p.
we Lwowie dnia 30 lipca 1869.

pierał tę myśl także szczupłością funduszów szkol­
nych i niezamożnością kraju, które nam każą ile 
możności korzystać z danych, aby najmniejszym 
kosztem dójść do pożądanego celu. D r u g i  utrzy­
muje, że mówiąc o niższej szkole realnej, doma­
gał się w niej humanitarnego kształcenia przewa­
żnie na podstawie nauk przyrodniczych, łacinę zaś 
chciał mieć przedmiotem nadobowiązkowym dla 
wszystkich.

Po otwarciu posiedzania restytuowano najprzód 
na wniosek p. S t a r k l a  wykreślony poprzednio 
§. 4. w następującej stylizacyi:

„Szkoły techniczne średnie, utrzymywane z tego 
funduszu (§. 3.), mają być urządzone w myśl ni­
niejszej ustawy i będą publiczne. Innym, skoro 
dopełnią warunków w §. 44 wyrażonych, może 
Rada szkolna krajowa nadać charakter publi-

Andrzej L u b a s z e k ,  adjunktsądowy w Nowym 
Sączu, zamianowany został podprokuratorem 
Krakowie.

w

Sprawozdanie z siódmego posiedzenia komisyi dla 
szkół realnych.

Lw ów dnia 30go lipca. Przed otwarciem po­
siedzenia żądają pp. Gn i e wos z  i M a s z k o w -  
s k i  sprostowania sprawozdania z 3go posiedzenia. 
P i e r w s z y  oświadcza, że przemawiając za zlaniem 
niższej szkoły realnej z niższem gimnazyum, po-

czny.11
Następnie przystąpiono do §. 8go projektu i 

przyjęto takowy po objaśnieniach referenta bez 
zmiany w tej osnowie:

„Instrukcya szkół technicznych średnich będzie 
nietylko humanitarną, jak w gimnazyach, ale oraz re­
alną i techniczną, a to w ten sposób, że humani­
tarna przeważać będzie w niższych kursach, w mia­
rę zaś umysłowego postępu uczniów coraz więcej 
ustępować technicznej11.

Odłożono potem dyskusyę nad §§. 9tym i lOtym 
projektu na później, i przystąpiono do §§. ligo, 
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18 i 19go, traktują­
cych o rozkładzie nauk między poszczególne od 
działy.

Nad §. litym  wszczęła się długa dyskusya. Naj­
przód podnosi p. p r z e w o d n i c z ą c y  niektóre 
wątpliwości co do rozkładu nauki języków, i prze­
mawia za tem, aby przed językiem francuzkim u- 
czono łacińskiego, na który szczególny nacisk kła­
dzie; język zaś angielski uważa za potrzebniejszy 
w naszych stosunkach niż włoski.

P. S t a r k  el  wykazuje ważność języka włoskie­
go w życiu handlowem i podnosi wysokie stano­
wisko finansistów włoskich.

Dr W e i g e l  przemawia także bardzo przekony­
wująco za językiem włoskim, objaśniając wywód 
swój licznemi przykładami. Język angielski, jak­
kolwiek dla zawodu przemysłowo handlowego bar­
dzo ważny, uważa za trudny i za taki, którego 
się właściwie tylko przez obcowanie z Anglikami 
nauczyć można. Na język łaciński kładzie szcze 
gólny nacisk, i radby go widzieć obowiązkowym 
dla wszystkich uczniów szkół średnich.

Dr S t a n ę  cki  oświadcza się przeciw językowi 
łacińskiemu jako obowiązkowemu dla wszystkich, 
a to mianowicie z tego powodu, że większa część 
uczniów tych szkół pójdzie później nie w klasy- 
czno-humanitarnym, ale w realno-technicznym kie 
runku.

W tym samym duchu przemawia Dr St r ze -  
e c k i .

P. U n i c k i  odróżnia wykształcenie nowoczesne 
od klasycznego. Pierwsze opiera się przeważnie na 
językach nowożytnych i naukach przyrodniczych; 
drugie przeważnie na naukach języków klasycz­
nych: tamto ma być zadaniem szkół realnych, to 
zadaniem szkół gimnazyalnych.

P. M a s z k o w s k i  przemawia za łaciną ja- 
io nader ważnym dla kształcenia umysłu przed­
miotem.

P. O s k a r d  p rzem aw ia za  tem , aby język  ł a ­
ciński nie, ja k  tego p ro je k t D r C zerkaw skiego 
żąda, dopiero  w drugim oddziale, ale już w dru­
giej klasie pierwszego oddziału był uczony.

P. T r z a s k o w s k i  uznaje wprawdzie ważność 
języka łacińskiego w każdym względzie, opiera się 
jednak stanowczo zaprowadzeniu takowego w szko 
łach realno - technicznych jako języka obowiązko­
wego. Nie sądzi on, aby korzyści z nauki tego ję­
zyka przez lat kilka, wyrównywały czasowi nań 
łożonemu. Nie widzi także możności poświęcenia 
językowi temu w szkołach realnych tyle czasu, 
aby zamierzone przez jego obrońców korzyści 
módz osiągnąć, jeżeli niechcemy albo zbyt uszczu­
plić innych, dla uczniów szkół realnych niezbę­
dnych przedmiotów, albo obciążyć ich tak, że ca­
łe wykształcenie na tem ucierpi. Zgadza się także 
z pp. Unickim i Starklem, że można uabyć huma­
nitarnego wykształcenia bez języków klasycznych, 
inaczej musielibyśmy w s z y s t k i m  kobietom od­
mówić humanitarnego wykształcenia, na co się za­
pewne nikt nie zgodzi. Pomimo tego wszystkiego 
przystępuje mówca do zdania p. Oskarda, aby ję­
zyk łaciński już od drugiej klasy pierwszego od­
działu począwszy, był językiem nadobowiązkowym 
dla tych uczniów, którzy później do gimnazyum 
przyjść zechcą.

Po skończonej dyskusyi przyjęto większością §. 
ligo  według osnowy referenta, z małą poprawką 
albo raczej dodatkiem p. Trzaskowskiego, do któ-

Oto osnowarego się i sam referent przychylił, 
tego paragrafu:

„1) Nauka języków obowiązkowych zajmie w 
oddziale gramatycznym razem ze stenografią, przy 
najmniej połowę, w odziale realnym przynajmniej 
dwie piąte, w oddziale technicznym przynajmniej 
jednę trzecią czasu, dla instrukcyi obowiązkowej 
w ogóle przeznaczonego,

„2) Oddział gramatyczny poda we wszystkie 
trzech obowiązkowych językach (polskim, niemie 
ckim, francuzkim) potrzebne do dalszego postępo 
wania w nich początki, z szczególnem uwzględnię 
niem poprawności gramatycznej. Oddział realny 
obznajomi uczniów w języku polskim z teoryą sty­
lu i piśmiennictwa; w języku niemieckim i francu­
skim usposobi ich do poprawnego wyrażenia myśli 
Oddział techniczny rozwijać będzie ich zdolności 
do wysłowienia myśli w formie więcej artystycznej 
piśmiennie i ustnie, czytać i rozbierać utwory li­
terackie celniejszych pisarzy.

„3) Język francuzki dopiero w drugim roku od­
działu gramatycznego stanie się przedmiotem in 
strukcyi. Język wioski i łaciński nieprędzej jak w 
pierwszym roku oddziału realnego, język angielski 
lub inny żyjący, nie prędzej jak w pierwszym 
roku oddziału technicznego, być może nawet tyl­
ko nadobowiązkowym przedmiotem nauki. Je­
dynie język ruski już w pierwszym roku od­
działu gramatycznego może być nadobowiązkowo 
podawany11.

§. 12ty, traktujący o nauce historyi, wywołał 
także dłuższą dyskusyę.

D r We i g e l  i Dr  S t a n e c k i  przemawiają za 
nauką historyi polskiej już w oddziale gramaty­
cznym i realnym, a nie dopiero, jak tego projekt 
p. referenta żąda, w oddziale technicznym.

PP. S t a r k e l ,  T r z a s k o w s k i  i I l n i c k i  prze­
mawiają gorąco za o s o b n ą  nauką historyi po­
wszechnej już w oddziale gramatycznym, podczas 
gdy projekt pana referenta, łącząc ją z nauką ję­
zyka ojczystego, przy sposobności czytania wypisów 
i geografii, przeznacza jej zbyt podrzędne stanowi­
sko. Pan S t a r k e l  zwraca przy tem uwagę na 
znaczenie tej nauki pod względem humanitarnego 
wykształcenia; ma. ona zastąpić naukę klasyczną. 
P. U n i c k i  rozwija bliżej plan tej nauki w od­
dziale gramatycznym; pan T r z a s k o w s k i  oświad­
cza, że połączenie nauki historyi z nauką języka 
ojczystego, będzie ze szkodą jednej albo drugiej; 
że wypisy polskie, podając kwiat tego, co właści­
wą literaturę (w ściślejszem słowa tego znaczeniu) 
stanowi, winny służyć głównie i niemal wyłącznie 
do nauki języka i połączonych z nią formalnych, 
moralnych i estetycznych celów; do nauki historyi 
zaś i przyrody mają być już w szkołach ludowych 
osobne wypisy. Ta myśl przeważa dzisiaj w świę­
cie pedagogicznym. _

P. C h l e b o w s k i  sądzi, że nauka historyi nie 
do profesora języka ojczystego, jak tego chce pro­
jekt, ale do profesora geografii należeć winna.

Po wyczerpnięciu dyskusyi podaje przewodniczą­
cy pod głosowanie najprzód wniosek tych członków 
komisyi, którzy za osobną nauką historyi już w 
oddziale gramatycznym przemawiali.

Wniosek ten upada mniejszością jednego głosu. 
Wniosek p. T r z a s k o w s k i e g o ,  aby dla nau­

ki historyi były p r z y n a j m n i e j  osobne wypisy, 
przyjęto większością trzech głosów.

Wniosek pp. Dra W e i g l a  i D ra  S t a n ę  c k i e- 
g o  co do nauk i h isto ry i polskiej już w oddziale 
niższym, poparty przez pp. Unickiego, Starkla i 
Trzaskowskiego przyjęto w tej formie, aby przy 
nauce historyi powszechnej zwracać wszędzie szcze­
gólną uwagę na historyę polską.

§ 12. przyjęto więc w tej osnowie:
„Osobnych wykładów historyi w oddziale gra­

matycznym nie będzie. Miasto ich znajdować się 
będą w rękach uczniów osobne wypisy, zawierają­
ce artykuły o najcelniejszych epokach historyi naj­
ważniejszych państw, a przedewszystkiem Polski, 
ile można, ze znakomitych pisarzy wyjęte, które 
z nimi czytane i stosownie objaśniane będą. Nadto 
będzie nauczyciel geografii miał obowiązek uzu­
pełniać swój wykład opowiadaniami biograficznej 
treści o osobistościach historycznych poszczegól 
nych krajów i narodów.

„W oddziale realnym wyłożony będzie pokrótce 
cały przebieg historyi powszechnej, z szczególnem 
uwzględnieniem historyi polskiej, a w klasie te
chnicznej zarys historyi cywilizacyi europejskiej i 
ństoryi polskiej w ogóle “•

W końcu nadmienia przewodniczący, że p. Ur­
bański usprawiedliwił na drodze telegraficznej swą 
nieobecność słabością, a p- Heppe z powodu obo­
wiązków służbowych, nie może wziąść udziału w 
obradach posiedzenia siódmego i ósmego.

W iedeń  4 sierpnia. Nie umieszczamy w tej 
rubryce szczegółowych sprawozdań z rozpraw w 
wydziałach obu Delegacyj, ponieważ nas kore­
spondent wiedeński ( f f f )  w tym względzie tak 
wybornie wyręcza. Ograniczamy się przeto na pod 
niesieniu najważniejszych rezulatów dotychczaso­
wego przebiegu obrad.

Nacechowaliśmy już dostatecznie spór o rozdział 
podatku dochodowego towarzystwa żeglugi paro­
wej Lloyda w Tryeście, tudzież kwestyę podwyż­
szenia pensyj podpułkownikom i pułkownikom. 
Pierwszą sprawę obie Delegacye uważają za kwe­
styę zasadniczą, przedlitawska radaby wciągnąć su­
mę 82,000 złr. (tj. podatek dochodowy rzeczone­
go towarzystwa) do budżetu zachodnio-austryackie 
go, węgierska zaś nie chce odstąpić od dotychcza­
sowego zwyczaju i traktuje sprawę Lloyda za 
wspólną; z drugiej zaś kwestyi tj. podwyższenia 
pensyi dla oficerów wyższych, minister wojny bar. 
K u h n  nie przestaje wobec kwestyi gabinetowej.

Oprócz tych dwóch spraw dostatecznie już w 
dzienniku naszym omówionych, przybyły jeszcze 
inne kwestye sporne bądź między samemi dele- 
gacyami, bądź też między delegacyami z jednej, 
a rządem z drugiej strony.

Otóż obie delegacye wykreśliły z budżetu wspól­
nego kilka milionów złr. Gniewa się oto minister 
wojny, lubo nie wiemy dlaczego, skoro nie mogąc 
opędzać wydatków sumami przez delegacye uchwa- 
lonemi, używa tak zwanych kredytów dodatkowych, 
a tem samem omija postanowienia delegacyj.

Dalej zwraca na siebie uwagę sprawa Pograni­
cza wojskowego. Delegacya węgierska wzywa rząd 
do zniesienia tej instytucyi wojskowej i wcielenia 
pogranicza do królestwa węgierskiego. Jak się 
zdaje, minister wojny niemiałby nic przeciw temu 
'ecz zaprzecza, jakoby mu służyła kompeteneya 
do podobnego kroku; zdaniem jego uporządkowa­
nie tej sprawy wchodzi w obręb ustawodawstwa 
obu parlamentów w Wiedniu i w Peszcie.

Również ważnemi kwestyami: są reforma arsena- 
u wiedeńskiego i oddanie go w ręce przedsiębior­

ców prywatnych, tudzież odebranie subwencyj pła­
conych ze skarbu publicznego na rzecz dzienników 
wojskowych. Sprawę tę poruszył Dr Rechbauer.

Dalej Delegacye poruszyły kwestyę zniesienia 
jeneralnego inspektoratu wojskowego. Instytucya ta 
jest rzeczywiście wielką anomalią w obecnym u 
stroju politycznym monarchii. Minister wojny od­
powiedzialny jest przed Delegacyą wspólną, a obok 
niego piastuje arcyksiąże Albrecht urząd jeneral­
nego inspektora armii, w randze równorzędnej 

stopniem ministra wojny. Jeneralny inspektor 
armii przed nikim nie jest odpowiedzialny, a mi­
mo to Delegacya może ministra wojny pociągnąć 
do odpowiedzialności za czyny jeneralnego inspek­
tora. Minister wojny zatem odpowiada za to, co 
się bez jego woli i wiedzy dzieje, a przynajmniej 
dziać może. Delegacye słusznie się więc domagają 
zniesienia tej instytucyi.

— We wtorek toczyła się w wiedeńskiej radzie 
miejskiej dyskusya nad wnioskiem radcy Dra Le- 
wingera o zniesienie klasztorów. Wniosek ten ma 
>yć przesłany ministerstwu w formie petycyi. Na 
wtorkowem posiedzeniu rozprawy nie doprowadzi-

do rezultatu, gdyż w ciągu obrad większa część 
radców opuściła salę, tak iż w końcu kompletnie 
ich nie było, a prezydujący musiał zamknąć posie­
dzenie.

— Czeska gazeta Pokroi' donosi o smutnem po 
ożeniu Kolonistów czeskich na Kaukazie i w bar­

dzo nieprzyjaznych dla rządu moskiewskiego sło­
wach odzywa się o przywilejach, jakie rząd udzie- 
a tyłko Niemcom kolonistom, ostrzegając naród 

czeski przed przesiedlaniem się do Rosyi.

M r ó !c § (w o  S*oIs!iie .
Od niejakiego czasu poczęto mówić o zmianach 

administracyjnych w ziemiach polskich, jakoż 
wkrótce telegrammy rozniosły wieść, że gubernia 
Mohylewska zostaje wyjętą z pod zarządu Jenera­
ła gubernatora Wileńskiego. Ponieważ obecnie we 
właściwej Rosyi wszystkie jenerał gubernatorstwa 
zostały zniesione, zmiana więc podobna znosi tyl- 
io pośrednią władzę w Wilnie dla gubernii Mohy- 
lowskiej i czyni ją zależną wprost od ministerstwa 
spraw wewnętrznych oraz rozszerza zakres władzy 
gubernatora, nie przyłączać zaś tej gubernii do 
żadnej z gubernii wielko-rosyjskich; ponieważ zaś 
zarazem zostawia nietknięte wszelkie wyłączne 
irzepisy przeciw ludności polskiej zwrócone, nie 
wyróżnia ją zatem od innych gubernij litewskich.

Cała tendeneya ukazu carskiego dąży jedynie 
do zerwania węzła łączności ziem litewskich, 
aby oddzielnie łatwiej je było moskwiczyć i uci­
skać. Oto treść ukazu wyłączającego gubernię Mo-

hylowską według Wileńskiego Wiestnika: 
Cesarzowi podobało się pod dniem 27 czerwca 

b. r. najwyżej rozkazać: wyłączyć gubernię Mohy' 
lewską z pod zarządu głównego północno-zacho* 
dnim krajem, poddając ją bezpośrednio ministerstwu 
spraw wewnętrznych z tem zastrzeżeniem, aby wszy' 
stkie prawa i obowiązki wileńskiego jenerał gubernato- 
ra według oddzielnych praw i przepisów zastosowane 
do północno-zachodniego krąju, były względnie 
do gubernii Mohylewskiej ułożone na ministra spraw 
wewnętrznych.

Przyczem najwyżej polecono, żeby dla guberni} 
Mohylewskiej pomiędzy innemi rozporządzeniami 
i nadal obowiązywały najwyższe przepisy z d. & 
marca 1864 r. o przywilejach służbowych urzędni' 
ków rosyjskiego pochodzenia.

Dla niezboczenia od najwyżej zatwierdzonego 
pod. d. 22 maja 1864 r. rozporządzenia Komitetu 
zachodniego, mocą którego oprócz natychmiasto­
wego zastąpienia wszystkich wyższych służbowych 
posad i urzędów, mających stosunek z publiczno­
ścią czynownikami rosyjskiemi, polecone było sto­
pniowe obsadzanie Rosyanami i innych urzędów,—; 
Najjaśniejszy Pan zezwolił pozostawić ministrowi 
spraw wewnętrznych porozumienie się ze wszystkie- 
mi urzędami o nienaznaczanie na przyszłość o só b  
polskiego pochodzenia na jakiekolwiek obowiązki 
w Mohylewskiej gubernii.

— W Mińskich guherskich Wiedomostiach znaj­
dujemy opis zabrania kościoła katolickiego w Kra- 
glewiczach na cerkiew, dość charakterystycznie 
wskazującego prześladowanie, jakiemu podlega rej 
igia katolicka pod rządem Cara. Kościół katolicki 

w Kraglewiczach był założony przez półkownik3 
Darowskiego w r. 1690. Przy kościele był zawsze 
ląiądz katolicki odprawiający nabożeństwo i peł­
niący obowiązki pasterza dusz aż do r. 1840. ^  
tym czasie podniesiono pytanie, że mieszkańcy wsi 
Kraglewicze byli wprzódy greko - unitami i zo­
stali nawróceni na katolików łacinników przez 
swoich panów. Sprawa wytoczona wykazała, Ze 
przeszło 300  o s ó b  n a l e ż y  d o k a t e g o r y i  ma­
j ą c y c h  być  z a l i c z o n y m i  do p r a w o s ł a w i 3 
zarazem zaś zamknięto kościół i wytoczono śledz­
two o oddanie kaplicy wierze prawosławnej. Spra­
wa ciągnęła się długo, bo chociaż właściciel nie 
mając za co postawić cerkwi według postanowie­
nia władzy, prosił o zabranie zamkniętego kościo­
ła na cerkiew, jednak w r. 1859 rząd uznał, że 
dla niewzbudzania złego wrażenia na katolikach 
należy pozostawić kościół zamkniętym, ale nie z3' 
bierać go na cerkiew. W r. 1865 przeciw tem11 
ministeryalnemu rozporządzeniu samowolnie Nura 
wiew kazał zabrać na cerkiew k o ś c i ó ł  w KragN'
wicach. Oto krótka a wymowna treść dziejów prze­
śladowania katolicyzmu w jednej wiosce. Nie»3 
w niej nic nadzwyczajnego, są to u nas codzienne 
wypadki, rzec można historya każdego kościoła ^ 
naszych litewskich i ruskich ziemiach. Jak zaś 
daleko sięga prześladowanie, można sądzić z tegOt 
że najmniejsza oznaka katolicka jest karaną jak° 
przestępstwo; mamy już od dawna w ręku urzę­
dowy dokument z tego roku, wykazujący, że pe­
wna pani została skazaną na długie więzienie za 
sprzedawanie szkaplerzy katolickich. Ważny ten 
dokument jest tylko oczywistym dowodem prześla­
dowania, o jakiem nikt nie powątpiewa na cały®1 
świecie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B&raków 5 sierpnia. Gazeta Livowska odpo­

wiada Gazecie Narodowej na jej uwagi nad rozporzą­
dzeniem niinisteryalnem z d. 5 czerwca r. b. wzglę­
dem używania języka polskiego jako urzędowego, w sto­
sunkach władz między sobą oraz w służbie wewnętrznej- 
Gaz. Lwoicska przy tej sposobności wyraża się w ten 
sposób, iż pomienione rozporządzenie bynajmnej nie 
zmienia dawniejszych przepisów pod względem stosun­
ków językowych między władzami a stronami prywa- 
tnemi lub władzami nierządowemi, tak iż stronom wolno 
używać języka polskiego, ruskiego albo niemieckiego, i ^  
takim też języku będą im udzielane odpowiedzi. Do liczby 
władz nierządowych należą gminy, korporacye, konsy- 
storze, dekanaty, proboszczowie i t. d. Co do uniwersy­
tetów, te jako instytucye rządowe mają używać w ko- 
rcspondencyach swoich języka polskiego. Taka jest mniej 
więcej treść odpowiedzi Gazety Lwowskiej.

—■ Od d. 1 b. m. tutejszy urząd pocztowy wydaj® 
już recepisy w języku p o l s k i m ,  na odwrotnej zaś 
stronie w języku niemieckim, tak jak w Węgrzech.

Z powodu wzmianki naszej wczorajszej o pieczęciach 
urzędowych z napisami polsKiemi, nadmienić dziś win­
niśmy, iż władze sądowe dotąd pieczęci takich nie za­
mówiły, ponieważ rozporządzenie ministeryalne z d. 5

S Ł O W O  
o B r a m i e  F l o r y a i i s k i e j

W KRAKOWIE 
skreślił prof. Jśzef Kremer

wedle operatu przez niego wypracowanego na żą­
danie Lady miasta.

(Ciąg dalszy).

'T a k  ta budowa przez niemal cztery wieki pa­
trzała na ważne wypadki w życiu narodu. Zdarze­
nia to jasne i promienne, to smętne i ciemne dzie­
jów ojczystych, uświęciły ten zabytek na pomnik 
dziejów narodowych.

Żyje też tradycya, że bramą Floryańską nigdy 
nie wkraczały wojska nieprzyjacielskie do Krako­
wa. Wypadek, który właśnie sto lat temu się zda­
rzył, jest świetnem potwierdzeniem tej tradycyi.

Było to w r. 1768 dnia 22go czerwca w czasach 
konfederacyi Barskiej, gdy ks. Garlicki, kapelan 
konfederatów krakowskich, celebrował wotywę w 
kościele Maryackim (cum expositione Sanctissimi) 
za szczęśliwe prowadzenie sprawy narodowej. Je­
szcze się nie skończyła wotywa, jeszcze lud krzy­
żem leżąc błagał Matkę Bożą; gdy przed kościo­
łem, na rynku rozlegają się krzyki wołania — dzwo 
ny biją na gwałt — z wysokości wieży przez tubę 
woła straż: „Moskwa idzie! Moskwa na Kleparzu!“ 
Więc na rynku, na ulicach krzyk: do broni! bracia do 
broni! Z rynku lud widzi jako za bramą wznoszą się 
tumany kurzawy, kto mógł i z czem mógł biegł ku 
bramie. Na Kleparzu mrowie nieprzyjaciół. Dowo­
dził niemi jenerał Bunin, siostrzeniec rodzony o- 
nego wstrętnej pamięci Repnina, ówczesnego posła 
cesarzowej Katarzyny. Wrychle zagrzmiał huk ar­
mat. Szczupła garstka naszych ze strzelnic i blan­
ków rusznicami razi najezdcow, którzy wzajem 
strzałami z dział uderzają we wrota bramy. Sze­
snasty strzał armatni wrota prawie do szczętu

zgruchotał. W tej stanowczej chwili Piątkowski 
mieszczanin krakowski a najdzielniejszy z braci 
kurkowych, dla braknącej już kuli, odrywa od żu 
pana srebrny guz, nim nabił rusznicę, wymierzył 
w samego Panina, wypalił— i jak podaje spółcze- 
sny pamiętnik „prosto w samą gębę utraflł.“ — 
Zamieszanie, popłoch w tłumie szturmujących — 
nieprzyjaciel cofa się, a zostawiwszy na placu 28 
rannych i zabitych i zabrawszy zwłoki wodza ucho­
dzi za miasto i chowa w ziemię zabitego jenerała. 
Miejsce to do dziś dnia oznaczone kamiennym 
krzyżem wśród równinki na przeciw strony fron­
towej ogrodu botanicznego, za murem Karmelita­
nek na Wesoły.

Gdy liczba obrońców bramy Floryaiiskiej była 
bardzo drobna, bo tylko kilkunastu ludzi wynoszą­
ca, więc lud krakowski przypisywał tę szczęśliwą 
obronę nadziemskim sprzymierzeńcom— i mówił, 
iż podczas szturmu widziano ciągle Matkę Boską 
chodzącą po murach wraz ze S. Kazimierzem i 
S. Janem Kantym.

Tak przeto przez cztery niemal stulecia Brama 
Floryańska była wierną towarzyszką historyi na­
szego miasta i dziejów narodowych, nie dziw więc, 
że widok jej przemawia tak gorąco do uczuć na­
szych, że nam się zdaje, że się w niej sejmują 
duchy przeszłości i nam późniejszym potomkom 
dają posłuchanie Jak dla każdej uczciwej rodziny 
obraz święty, lub krucyfiks zostawiony jeszeze po 
dziadach, a który trzymała w ręku konająca matka | 
jest świętą pamiątką, a dla dzieci talizmanem' 
strzegącym je odezłego, broniącym, by nie odstę­
powały od drogi uczciwej, tak też zabytki na­
szej przeszłości mają być dla narodu najdroższym 
klejnotem zostawionym, bo umarłej matce, tali­
zmanem strzegącym, by następne pokolenia nie 
przeniewierzyły się jej pamięci.

Należy się więc wdzięczność Radzie miasta Kra­
kowa, że podjęła piękną myśl odnowienia Bramy 
Floryańskiej.

Lecz do budynku tego nie tylko wiąże się, jak 
widzieliśmy znaczenie wysokie h i s t o r y c z n e ,  ale 
on poszczycić się może również znakomitą warto­
ścią a r t y s t y c z n ą  i a r c h e o l o g i c z n ą .

Każdy z nas choćby bez rozwiniętego estety­
cznego zmysłu przechodząc około tej bramy mi­
mowolnie bywa oczyniony jej pięknym, uroczym ry­
sunkiem. Niby ona gotycka i znów przemawia z 
arabską, to przypomina zamki średniowiecznej pół­
nocy, to stolicę Carogrodzką nad Bosforem. Obok 
powagi tchnie w niej wdzięk niewypowiedziany, 
złaszcza, jeżeli pomyślimy, że grunt otaczający 
dziś wkoło bramę naszą był niegdyś nie równie 
niższym, że więc całość budynku była smuklejszą, 
mniej podsądzistą niż obecnie. Słowem cała budo­
wa jest prawdziwie piękną i jest dziełem w ści-
słem  znaczeniu  artystycznem .

Gdy atoli w ten sposób się wyrażamy o tej bra­
mie naszej, nie uwodzimy się bynajmniej wrodzoną 
nam miłością do rzeczy ojczystych. Krytycy obcy, ca­
lem chłodem oceniając ze względu estetycznego tę 
budowę, podzielają o niej nasze zdanie. Tak zna­
komity wielce Essenwein poświęcający obszerne 
dzieło zabytkom średniowiekowym Krakowa »), na- 
zywa  ̂bramę Floryańską budową „oryginalną i uro­
czą 2)“, a w innem miejscu opisując ów występ 
obiegający w koło rotundę,' a mieszczący w sobie 
chodnik obronny, powiada, „jako ten występ jest 
arcypięknem uzupełnieniem całości budowy 3)“. 
P. Essenwein w tem dziele swojem szeroko roz­
prawiając o naszej bramie, licznemi rycinami pla­
nów, widoków wyjaśnia rzecz.

Przecież nasz budynek nie dla samej piękności 
swojej jest ważnem dziełem dla estetyki, ale on

') Essenwein w dziele: Die mittelalterlichen Kunst- 
denkmale der Stadt K rakau , in 4to 1866.

2) Ein eigentheimliches reizendes Bauwerk.
3) Welcher Wehrgang dem ganzen, einen sekr sclio-

nen kiinstlerisr.łien AWUlncs cihŁ'

ma jeszcze wysokie znaczenie ze względu na hi­
story ą sztuki, bo jest, jak się rzekło, wiernym 
objawem usposobienia spółczesnej epoki świata.

Były to czasy przejścia ze średnich wieków do 
nowożytnej epoki, czasy, w których średnie wieki 
już są, że tak rzekę na wychodnem, ale jeszcze 
nie przeminęły w zupełności, w której świat nowy 
lubo jeszcze nie rozwinięty, już przecież kiełkuje 
i o sobie znać daje. Charakter tych czasów przej­
ścia, odbija się w poezyi, w literaturze, w naukach, 
w dążnościach społecznych, a najdobitniej w sztuce. 
Jakoż sztuka średnich wieków jeszcze wtedy wy­
raża się stylem gotyckim, ale ten już wiotki i 
omdlały, znać, że nie zadługo ustąpi renesansowi, 
który się rodzi pod powiewem odradzającego się 
starożytnego świata.

Przytoczyliśmy powyżej niektórych z głównych 
przedstawców tych czasów w naszym kraju, w któ­
rych się wzniosła ta brama Floryańska. Na czele 
staje Kopernik. On oswobodził kulę ziemską od 
dziecinnej średniowiekowej zarozumiałości, bo od 
mniemania, jakoby ten drobniuchna nasza planeta 
była ogniskiem wszech rzeczy, jakoby ta maluchna 
nasza ziemia była środkiem, około którego obraca 
się słońce i całe niebo gwiazd i światów. Pozbyw­
szy się tego przesądnego zabobonu, kula ziemska 
zaczęła się inaczej zapatrywać na całe państwo 
rzeczy stworzonych, a duch ludzkości odrodził się 
swobodą myśli i uczuć.

Drugim przedstawcą tego czasu przejścia jest 
Jan Długosz (f 1480), on lubo jeszcze nie pisze 
klasyczną łaciną, przecież z drugiej strony już 
zerwał ze średniemi wiekami, bo już nie jest fan­
tastycznym kronikarzem, ale istnym trzeźwym hi­
storykiem, kreślącym cały ciąg dziejów, a nadto 
umie zachować miarę, i bada dzieje zwłaszcza 
bliższych mu czasów z całą wolnością ducha, wła­
ściwą epoce renesansowej.

Jego spółczesny Grzegorz z Sanoka, już otwar­
cie staje do walki ze średniowieczną scholastyką,

a ta walka była wówczas wcale niebezpieczną rzecząi 
mianowicie dla duchownych (a nasz Grzegorz był 
arcybiskupem Lwowskim!). On wyznaje nauki sta' 
rożytnych filozofów i wykłada publicznie poezy6 
Wirgiliusza, a tak toruje dzielnie drogę nowym 
czasom, zwłaszcza badaczom i poetom szesnastego 
wieku, którzy już spełna czerpią ze starożytnej 
literatury (np. Kromer, Jan Kochanowski).

Obok niego świeci Jan z Głogowa, który nie 
trzymając się formuł scholastycznych, patrzy wzro­
kiem otwartym na rzeczywistą naturę’, rysuje na' 
nawet czaszkę ludzką i rozprawia o mózgu. Po­
dobnie równa ścieżkę dla nowoczesnych poglądów 
Jan z Ostroroga; on zmysłem jasnym, bystrym ro­
zumuje nad organizmem państwa, powstaje na in­
stytucye średniowiekowe i pragnie położyć racyo- 
nalne zasady społeczności.

Prawie w tym samym czasie, gdy zaczęto sta­
wiać bramę Floryańską W it Stwosz kończył prace 
około wielkiego ołtarza w kościele Panny Mary'- 
I w dziełach znakomitego mistrza rzeźbiarza, rą­
czej snycerza, widzimy czas przejścia, bo zetknięć'6 
stylu gotyckiego z renesansem. Ołtarz na p ie rw si 
rzut oka zdaje się być wskroś dziełem gotyckióf’ 
zwłaszcza w ornamentach, w malowaniu i pozło­
tach i t. d . , ale z drugiej strony pełność figur, ' cl1
mimika, ruch (mianowicie figur na skrzydlicachb 
wyraz w obliczach i tym podobne szczegóły j3'  
wnie świadczą, że w tych formach średniowieko; 
wej gotyki już poczęty nowoczesny świat sztuki; 
renesans jak motyl wykluwa się z poczwarki d3'  
wnego artyzmu. Ta sama cecha wyraźniej jeszcze 
żyje w drugiem dziele Wita w owym wspaniały111 
grobowcu Kazimierza Jagiellona w katedrze naszej-

{Dalszy ciąg nastąpi)-
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4ach d Zaprowadza j <czyk polski jako urzędowy, w są- (noszącą, odbył7na swoim dwukolnym wózku w pięciu 
nie sk / ^ ? r0 z 1 października. Dotąd" m inisteryum ' dniach', licząc w to popasy i wypoczynki, 
to ucz u ° berndnu *e£° 00 <t°  władz sądowych, jak  j —  Dnia 4go sierpnia pod wieczór dopiero wypogo- 
galicv \v  00 **° w*adz administracyjnych. W sądach dziło się zupełnie. Termometr od +  12°.8 doszedł 

j J S  ich przeprowadzenie r n o n n r f c n d  r o n in .  r  <1 Jy * rin  - i — T?. P n r n m o t r  w  n o o ir  r n o r o ł  nnnrlnA * r n n r tczerw r-v ^ iv n n u w iu o  rozporządzenia z d. 5 do +  20°2. E. Barometr w nocy zaczął opadać; rano
bowie a D,a za<̂ ne nie napotka trudności, rozchodzi s ię 'o  godzinie 6 ej dnia 5 sierpnia stan jego był 331.68, 

m •ylko o zmianę języka w manipulacyi wewnętrznej, j termometru zaś 
b re  i Z1® 0 *mej wieczór przybędzie tu  Arcyks. A l- —
W iV ,,  osfbnym pociągiem z Wiednia. Arcyksiążę za- [ skie.

10°.9 R. W iatr północno-wschodni. 
W piątek dnia 6go sierpnia, Przemienienie Pań-

parę dni w Krakowie. Jutro odbędą się przed
^ćw iczenia wojskowe.

Pfzes u "  Dornom w Szczakowej przytrzymano tajną 
dnio ^n ksi^eczek rosyjskich przeznaczonych do wscho- 

Galicyi.
vai7 ' |utro w piątek odbędzie się ogólne zebranie To- 

'dawn S O stępu  rękodzielników i przemysłowców w 
Wieczór* *'ea*'rze Prz3r ahcy Śgo Jana o godzinie 8ej

ej; ^  Aleksander Bogusławski z Evreux we F ran- 
na rece nasze 20  franków na odnowienie 

p “huków królów polskich.
plUcz,'. eszcze przed dwoma tygodniami odebraliśmy od p. 
b o w !.2 planowa 29 złr. 90 c., przeznaczone w połowie na 
kie111JL Kazimierza Wgo, w połowie zaś na odnowienie Su- 
Czoue*C J)‘eniądze odesłaliśmy na miejsce przezna- 
Łbya \  nazwiska dawców dziś dopiero wymieniamy: 
llei|]. blaski, Edward Gryglewski, Jędrzej Czernecki, 
ks. j .  Lewiecki, Józef Zacharski, Józef Paszyński, 

Gunter, Friedman, Józef Karpf, rabin Chaim
ic,O ^ ią 10’ MaJer Knopf, Elkan Knopf, Dawid Deitel, 

itechi A*Kubaum, Lejb Birnbaum, Wolf Birnbaum, 
Reu birnbaum, Ludwik Wadowski, N. z Przędzela, 
8cW v Friedman, Hersch Friedman, Nachman 
KrieJ, 61 ’ Heine, Józef Sternberg, Szyj Leber, Szlig 
Izajj g ’• ^ aiBr Man dl, Lazar Karpf, Henoch Friedman, 
Spira ł,l' a; Abraham Horowic, Benzion Guło, Samuel 
si°}0 ’ , .1 Steiner, Bunikiewicz, panna Emilia Nie-

w* * Adam Martynowski; 
kieg-0 miesiącu lipcu wpłynęło na odnowienie wiel-
i °ltarza w kościele Maryackim, a mianowicie: 
<1. j i Sy kościelnej d. 4 lipca złr. 21 c. 51 */2, gr. 3; 
1 1 cw, 23  c- 7 2 V<d Sr - 1 Va; d. 18 złr. 13 c. 08*/, 
Pp. j WancJgier; d. 25 złr. 11 c. 17, gr. 14; dalej 
Ua j i, ' z3r- 4, M. Morawska zlr. 2, Tadeusz, Hele- 
hrab: franków, ks. Jabłonowska 10 zlr.,
zlr. 2 Małachowskie 50 złr.; Wacław Głowacki 
1 z}r ’ T. złr. 1 , Hilary H. 30 zlr., Romuald
W o ’’ • Wójcikowski złr,

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ceny na targowicy publicznej w Krakowie. 

dn ia  3 sie rpn i o.
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 --------- 5, Jan  i Franciszek Bą-
<lzlcka z Płaz złr. 12, J .  W. złr. 10, hr. Zofia Wo- 
Plarzy t,-1” Hr Ściborowski złr. 2. Za 6 egzem-
^ ZeDUjlarzma ”° treści rzez^ a złr- 1 c- za 10 
P W  p , J Zy tegoż pisma zlr. 2 c. 50, za 1 egzem-

i!o ] f uika c- 50-
został a. 2Ha‘3.y powiatowej Nadworniańskiej wybrany 
2a W s k i, dziecia z w3asnoaci większej p. Józef Ś w i e- 
dworskie^o w i / a'vca Wołosowa i przełożony obszaru

— W °Tas7 - an**eunie.
karczmie Lif l-< UC . P°d Wieliczką zaszła d. 29 lipca w 
Cającymi n ' a między wyrobnikami a góralami wra- 
tLcieli si 1 pr o. y ch wózkach do domu. Wyrobnicy 
^niej y. : ua wózki, lecz górale mając da-
biechcini- ^  sameJ okolicy przeprawę ze złodziejami, 
Oderzrt ua Przystać. Wśród kłótni jeden góral 
*dca Wyrobnika Mikołaja Malmona z Gorzkowa kło- 
w  ‘ w głowę i zabił na miejscu. Górale wsiedli na 

^ i uszli. Żandarmerya puściła się za nimi w

* *  P‘sze : W dniu 1 sierpnia r. b. o godzinie 11 
r ':' lisza ^au<̂ a rahusiów przebranych za górali, w ka- 
^ti'zelbv 1 ° SZerok‘c3' skrzydłach i  uzbrojonych w 
°d Krak " pa33a d° wsi Kobierzyna odległej o %  mili 
ł*ięci °Wa7 Przy gościńcu z Podgórza do Skawiny, 
^•fiek 0piyszków ustawiło się około domu Józefa Se- 
ci}0 a’ dróżnika, czterech zaś wpadło do środka, rzu- 

Ua gospodarza, a powaliwszy na ziemię bić i 
^ybi 3JOcz?t0- Żona Seremeka ujrzawszy co się dzieje, 
z , et?la przed dom i poczęła krzyczeć, naówczas jeden 
t olba 6jników Pr7-yskoczył ku niej i tak silnie uderzył 
ci} czoło, źe je rozbił, oko wysadził i nos odtrą- 
Pafiii u<̂ zen* krzykiem ludzie z sąsiednich domów, wy- 
'kbusia1 .P°moc 1 puścili się w pogoń za uciekającymi 
''desłau-J11! êcz c‘ strzałami ich odparli. Nieszczęśliwa 
der uiebp/('Sta3a d° szpitala św. Łazarza w stanie na- 
UaPaść ZP*ecznym. Jak  się zdaje, rabusie mieli zamiar 
lodząc!-1.? z domów sąsiednich gospodarzy, u-

— j j  Za majętnych.
H ° Wa :ienn'ik Lwowski został znów wczoraj skon- 

u o , , ,y ' t (» jest dwa razy dzień po dn iu , i wyszedł 
H a tv J Zmienionej edycyi. Za powód tej drugiej kon- 
V  POdaje artykał wstępny pod napisem : „Rekty- 

\  f,pai'18tw europejskich “ oraz inserat pana A. Soz. 
Zbudow ^ina Korytówka w pow. Łańcuckim postanowiła 
dla yi„. * utrzymywać dom szkolny z pomieszkaniem
Pa {)OS| CZyciela , płacić nauczyciela 21 0  złr. rocznie, a 
°Pał * potrzeby szkolne złr. 2 2 , dostarczać na
Szk°ij, sdg0w drzewa rocznie, wreszcie przydzieliła do 
ńauCz . morg ziemi na ogród. Prawo przedstawienia 
V flClela zastrzegla sobie za porozumieniem się z pro- 

^  ho obu obrządków.
^Chwlanin donosi o szkodach zrządzonych ura- 

N a tvV ni'1 1 czerwca b. r. Dotknięte zostały dwa 
' tycjj ‘ tarokonstantynowski i Żytomirski. W pierwszym 
Sz.Czyl Aj^óatów uragan trwał przeszło godzinę, zni- 

,auaście wiosek wywracając budynki, i gradem 
ytejj ^  kurzego jaja zbiwszy na miazgę wszelki do- 

*1 tfawy p0' U- Wszystkie posiewy, nawet ogrodowizny 
he, ,/0f!tały w niwecz obrócone, drzewa pouszka- 

^aą ’ powybijane, dachy pozrywane z budynków; 
kich, aJZabiJał wiele ‘bardzo zwierząt domowych i dzi- 
z'0dy fzego wicher i grad nie dokonał, to sprawiły 
h*a. jj ‘‘"’ające domy i unoszące ze sobą resztę mie- 

hi ->.°cb chłopców zostało zabitych prócz tego: 28
’  *  S7.f.nL- i  n o r  1 nfj a — i  ga j , sztuk bydła , 1,765 owiec, 196 świń, 1,249 

4 7 r  ^ mieszkań było zepsutych. Szkoda obliczona 
rubli 71 kop,

L żt t ł L Ŝ a ty  chociaz nieco mniejsze okazały się 
°b'ata powiecie. Wielu ludzi ranionych, jedna

ghawet dość ciężko, zabite 3 cielęta, 160 sztuk 
’’Afio -a,- iWiń * gęsi; na polach i w lasach znaj- 

, sfwa n  • zab% ch  zajęcy, dzikich kaczek i innego

„ ziem niaków  . . . — 90 _ 85
C en tnar w iedeński siana  . . . . 1 25 1 50

„ słom y . . . 1 — 1 25
F u n t w. m ięsa  wołow. ze spaś. byd ła — 20 — 24

„ „ „ zd ro b n ie jsz . — 20 — 22
„ polędw isy wołowej . . . — 25 — 30
„ w ie p r z o w in y .......................... — . 22 — 25
„ c ie lę c in y ................................... — 18 — 22
„ b a r a n in y ................................... — 22 — 24
„ szm alcu w ieprzowego . . — 45 — 50
„ s a d ł a ........................................ — 40 — 45
„ m a s ł a ........................................ — 40 — 42
„ s ł o n i n y .................................... — 40 — 48
„ soli . . . . . . . . . . — — . — 7
„ oliwy do św iecenia . . . — — ____ 32
„ świec stearynow ych . . . — — — 69
„ świec ło jo w y c h .................... — 42 — 44
„ m ydła  . . • ......................... — 28 — 32

G arn iec sp iry tu su  90° t ra k  z opł. . 2 50 3 —
„ okow ity 80° „ 1 50 2 —
„ m asła  m łodego . . . . 2 50 2 76

K opa ja j k u r z y c h .............................. — 90 — 95
M iarka k aszy  jęczm iennej . . — 40 — 55

czyli % mecy n ta !a rcz .rczęstoch 1 20 1 25
„ „ pszenicznej . . 1 18 1 20
„ „ perłow ej . . . 1 — 1 25
„ „ ta ta rczan e j całej — 95 1 —
„ „ ta ta rcz . łupanej — 80 — 85
„ pęcaku  j ......................... — 75 — 80
„ kaszy  jag lane j . . . — 68 — 75

S iąga  drzew a bukuw ego . . . . 11 — 12 —
* „ dębowego . . . . 10 — 10 50
„ „ olszowego . . . 9 — 9 50
„ „ sosnowego . . . . 9 — 9 50
„ „ jodłomego . . . . — — 8 —

„ węgli kow alskich  . . . . 23 — 24 —

„ „ zw yczajnych . . . . 18 — 19 —

C etna węgli kam iennych  kowals. — 60 — 65
„ „ zw yczajnych . . . . — 40 — 42

C etnar m ąki pszenicznej . . . . 8 80 11 60
bporządzono w biórze k o m isary a tu  targow ego 

D an ja k  wyżej
Białkowski 

Delegowani obywatele:
Alojzy Terk.

Komisarz targowy: 
Jezierski.

Kasa Oszczędności w Krakowie.
Na dniu 30 czerwca 1869 roku

wynosił stan w k ład e k ......................złr. 511,453 c. 86
Od Igo do 3 Igo lipca 1869 r. 

włożono na 405 książeczek . . . . zlr. 71,258 c. 83
Razem złr. 582,712 c. 69

Od Igo do 31go lipca 1869 r. 
zwrócono.................................................. złr. 36,016 c. 6

Stan wkładek dnia 31 lipca 1869 złr. 546,696 c. 63

Od Ujścia D unajca lgo sierpnia.

(X . O.) Niewzmiarka, o której Czas z d. 2 8 
lipca b. r. mówi, okazała się u nas na całej przestrze­
ni Dunojca po za Szczucin, i od ŻabDa po Wisłę. 
W  tej przestrzeni nawidziła ona wszystkie pszenice 
bez wyjątku, z tą  jednak różnicą, że pszenice później­
sze i słabsze więcej są klęską dotknięte, aniżeli wcze­
śniejsze i bujniejsze. Na mojem polu namułkowatem 
stoi pszenica wąsatka i tuż obok tak  zwana morawka. 
W jednej i drugiej okazała się gąsienica niezmiarki 
w pełnym rozwoju około 2 O czerwca jednak w takiej 
różnicy, że*w wąsatce liczne źdźbła dotknięte niezmiar- 
ką i niektóre w stosunku jak  1 — 10 ; a  w morawce, 
k tóra już z wiosny słabą się okazała, jak  1— 5 .

Dnia 10 lipca b. r. przejeżdżając od Otfinowa ku 
Gręboszowu, spostrzegłem miliony muszek, lecących 
po nad drogą i po nad wszystkie pola w kierunku 
południowo-wschodnim, i mniemałem, że to muchy 
gąsienicy niezmiarki. Wróciwszy do domu, przekona­
łem się zaraz, że poczwarki niezmiarki z bardzo ma­
łym tylko wyjątkiem były niewylęgłe. Z tych zebra­
łem z różnych pól 12 i włożyłem do słoja nakrytego 
podziurkowanym papierem. 2 4 lipca w nocy wyszły 
dwie muchy, następnej nocy jedna, potem znowu i 
itd. Lęgły się więc nie naraz i zawsze w nocy. Mu 
chy te są blado zielone nieco na głowie żółtawe, skrzy­
dła juk  u zwykłej muchy. Od głowy do końca tułowa 
dwie linie długie. Zamknięte w słoju bez napoju i po­
karmu żyły dni ośm. Są zupełnie odmienne od owych 
muszek, k tóre spotkałem na drodze od Otfinowa, k tó ­
re były czarne, skrzydła jasno popielate i o wiele 
mniejsze. Dodać muszę, że niezmiarka okazała się 
najliczniej w pszenicach jarych, w naszej okolicy n a ­
potkałem je  i w jęczmieniu, a  mówiono mi, że się i 
w życie znajdowały.

Łokaś, k tóry  się przeszłego roku nie w Gręboszo­
wie, ale w Karsach w wielkiej ilości okazał, tego roku 
zupełnie przepadł. Skoczek Tham nuś nie w Gręboszo­
wie, jak  powyższa korespondeneya donosi, ale miał się 
okazać w życie w Grodkowicack, zkąd  wszedł w ję ­
czmień sąsiedni, i tak go zniszczył, że właściciel był 
przymuszony pokosić go.

Niezmiarka zniszczyła w naszej okolicy pszenicę w 
3ciej części, ale kto wie, czyli n ie  większą klęską 

*isto",yaie wysiała na wvstawe dn s4 « nsm myszy w polach. Mysz; okazała się prze-
^  który c a la  te d S  400 J ^  f ,  WeloPe- szle-i W i  w całych gromadach, wycięła zasiew tak 

y m ą  tę diogę, 400 md angielsklch wy - ' ż e  miejscami nic nie zeszło; zw ie rc ina  koniczniska,

dla tego bardzo wiele koniczu na wiosnę zaorano, a 
có zostało, to badzo rzadkie. Myszy z pól przeniosły 
się na zimę do stodół, gdzie w górnych warstwach 
zboże zupełnie wycięły. Na wiosnę stoczyły żyto, 
zielone przy ziemi wygryzły. Teraz liczba myszy wi­
dać się zwiększyła, gdyż natrafia się bardzo wiele u -  
ciętych kłosów nachylonych ku ziemi i naznoszonych 
do nor. Jeżeli myszy dalej bez przeszkody rozmnażać 
się będą, to wnet wrócą czasy Popiela. Tak to go 
spodarz walczyć musi z niezliczonemi przeszkodami, z 
tysiącznymi wrogami, a nadomiar wszystkich udręczeń 
n.usi patrzeć, jak  te garści zboża, które od różnych 
klęsk ocalały, bez rąk  do pracy, powoli spadają. Do 
dziś dnia ua polach dworskich prawie wszystko zboże 
przejrzałe, stoi z braku robotnika,'n ietknięte . Gospo­
darz oczekuje 200  żeńców, ogłasza, prosi, obiecuje 
dobrą zapłatę, zamiast 200  przychodzi 2 lub 5 . W  
naszych czasach podobno żadnemu gospodarzowi nie 
przyjdzie do myśli powtarzać z Rzymianinem: „Beatus 
ille gui procul negotiis, paterna rura bobus exer- 
cet suis“.

Lwów 2 sierpnia. W  ubiegłym tygodniu mieliśmy 
dnie gorące, suche, prawie bez wiatru. Żniwa odby­
wają się w całym kraju. Ceny frachtu z powodu za 
trudnień w polu poszły w górę.

Handel towarowy ciągle ożywiony. W  najbliższym 
czasie [mają tu  nadejść znaczne przesyłki rzepaku; 
z tych część z Rosyi przez Brody. D la budowy kolei 
ze Złoczowa do Podwołoczysk przewieziono znowu 
znaczną ilość szyn. Dowóz progów zakupionych w Ga- 
licyi dla kolei północnej Cesarza Ferdynanda już się 
rozpoczął, mianowicie w Mościskach, Przemyślu i R a­
dymnie oddano na kolej około 1 4 ,0 0 0  sztuk. Wywóz 
kwasu solnego do Rosyi je s t ciągle bardzo znaczny. 
Ogółem wywieziono już w tym roku 8 0 0 0  cetnarów. 
Fabryki w Petrowicach i Hruszawie dostarczają kwas 
solny w dzbankach kamiennych, cetnar po 2 złr. 
75 c. netto; ten sam gatunek w kamionkach po 1 złr. 
70 c. Kwas solny odchodzi za pośrednictwem firm 
brodzkich i czerniowieckich do fabryk cukru w gu­
berniach wołyńskiej, kijowskiej i podolskiej. W ytrzy­
mywać musi konkurencyę z produktem  fabryk w Szlą- 
sku pruskim, które także pewną ilość wysełają na 
targowicę. Wywóz ożywi się jeszcze bardziej po o 
twarciu kolei do Suczawy i Księstw Naddunajskich. 
Wywóz jaj i masła w tygodniu ubiegłym znowu bar­
dzo się ożywił. Najwięcej jaj wywieziono do Berlina 
i W rocławia z Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla, T ar­
nowa, Bochni i Krakowa. Masło w większych partyach 
wywożono z Przemyśla, Rzeszowa i Tarnowa.

W  handlu zbożowym, przy stałych cenach ruch 
zmniejszył się. Z powodu żniw, dowóz na targowice 
bywa szczupły, zresztą spekulanci zachowują się wy­
czekująco, ponieważ za granicą ceny nie ustalają się. 
Cokolwiek żyta i pszenicy wysłano jednak do W ro­
cławia, Berlina, Szczecina i pogranicznych młynów 
pruskich. Owies także w pomniejszych partych wywo­
ż ą  do Prus. Loco Lwów płacono pszenicę 1 7 0  Int. 
8 złr. 40  c., żyto 1 6O fnt. 5 75 c., jęczmień
1 4 0  fn t 4 złr. 50  c., owies 1 0 0  fnt. 3 złr. 50  c.

Na targowicach zamiejscowych były ćeDy następują­
ce: Bochnia: pszenica 170 ft. l o  zlr. żyto 160 ft.
( zlr., jęczmień 140 ft. 5 złr., owies 4 złr. 70 c. 
Dowóz szczupły, handel nieożywiony. Tarnów: pszenica 
170 ft. 9 złr. 75 c., żyto 160 ft. 7 złr. 25 c., ję ­
czmień 142 ft. 5 złr. 20 c., owies 100 ft. 4  złr. 40 
c. Ceny nie pewne, dowóz szczupły, handel nieożywio­
ny. Dębica: pszenica 170 ft. 9 złr. 50 c. jęczmień 
140 ft. 5 złr,, owies 100 ft. 4 złr. Na wszystkie ga­
tunki zboża odbyt słaby. Rzeszów: pszenica 170 ft. 8 
złr. 40 c., jęczmień 140 ft. 5 zlr., żyto 160 ft. 6 
złr. 6 60 c., owies 100 ft. 3 zlr. 50 c. Dowóz 
szczupły, w handlu stagnacya. Jarosław: pszenica 170 
ft. 9 zlr., jęczmień 138 ft. 4 zlr. 20 c., żyto 160 ft. 
6 złr. 30 c., owies 100  ft. 3 zlr. 80 c. Handel nie­
ożywiony przy stałych cenach i nader szczupłym do­
wozie. Przemyśl: pszenica 170 ft. 8 złr. 50 c., ję ­
czmień 140 ft. 5 zlr. 40 c., owies 100 ft. 3 złr. 
Popyt słaby. Złoczów: pszenica 170 ft. 7 złr. 60 c., 
żyto 160 ft. 5 złr. 20 c., jęczmień 140 ft. 4 złr. 
40 c., owies 100 ft. 3 zlr. 40 c.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodnin 
ubiegłym koleją lwowsko-czerniowiecką 1400 szt. i zo­
stały posłane do Oświęcimia. Z tutejszej targowicy od­
dano na kolej 400 wołów. (Gaz. Lw.)

I
sarz konkursowy Felsztyński, zgłoszenie się wierzycieli 49. K siążę  N apoleon i wszyscy m inistrow ie byli 
do 17 sierpnia.— Sąd w Rzeszowie Ludwika Cwikliń- 1 obecni.
skiego o wydanie mu -pozwu przez Kopia Fass o eks-1 T elegram y z H iszpanii podaw ane przez ajencyę 
tabulacye 1,430 złp. z realności pod L. 279-318 w , H avasa, p rzedstaw ia ją  s tan  tego k ra ju  w dość za-
Rzeszowie; ustna rozprawa 22 września; kurator Kost- 
lieim.—  Sąd lwowski Adalberta Wiche o wydanie na­
kazu płatniczego na sumę 200 złr.; kurator Dr Po- 
mianowski.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Żurawnie JParanię jBabijo- 
wnę spadkobierczynię Piotra Babija w d. 15 stycznia 
1854 w Żyra wie bez testamentu zmarłego, w ciągu 
roku.—  Sąd w Załoścach spadkobierców Brygity Hoff­
man w d. 4 lipca 1869 w Pieniakach bez testamentu 
zmarłej; zgłoszenie się w ciągu roku.

L i c y t a c y e :  W  d. 23 sierpnia sprzedaż realności 
pod L. 196 na Błoniu w Przem yślu, cena wywołania 
8,614 złr.—  W  d. 25 sierpnia, 22go i 27go września 
sprzedaż realności pod L. 121 w Sądowej Wiszni, cena 
wywołania 2,108 złr.—  Do d. 16 sierpnia we Lwowie 
oferty na przebudowanie gościńca złoczowsko-zaleszczy- 
ckiego, cena skarb. 3 ,190 z łr.J— ] W d. 23 września 
w N. Sączu sprzedaż dóbr Kamionka, ceną wywołania 
21,148 złr.—  W d. 25 sierpnia wydzierżawienie prawa 
wyrobu, wprowadzania i wyszynku wszelkich napojów; 
cena skarb. 50,678 złr.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

V s k r y k  3 s ie rp n ia . Z ap rzecza ją  tu  form alnie 
pogłosce, jakoby  C esarzow a E ugen ia  w podróży 
swojej na W schód, pop ierać m ia ła  rek lam acye k a ­
tolików  pod względem  G robu Sgo. S praw a ta  zo ­
s ta ła  uporządkow aną przez konw encyę m iędzyna­
rodow ą i n iem a w cale o te rn  mowy, aby  do niej 
wrócić.

Londyn 3 sierpn ia, G ladstone o ty le  odzy­
sk a ł zdrowie, iż m ógł się  znajdow ać w czoraj na 
posiedzeniu  Izby niższej. Times ro zb ie ra  księgę 
czerw oną i nagan ia  rozpisyw anie się hr. B eusta , 
k tó re  ty lko u tru d n ia  po jednanie się z P rusam i.

Londyn 3 sie rpn ia. Times m niem a, że H i­
szpan ia  gotow a p rzy stąp ić  do uk ładów  o usam o- 
w olnienie K uby za  w ynagrodzeniem  100 milionów 
dolarów , k tó rych  w ypłatę  poręczyłyby  S tany  Z je­
dnoczone.

Florencya 3 sie rpn ia. Correspondenc italien- 
ne zap rzecza świeżo poruszonym  pogłoskom  o p rzy ­
m ierzach i ta jnem  porozum ieniu  się  W łoch  z in- 
nem ij m ocarstw am i. W  doniesieniach tych  rozpo 
w szechnianych p rzez dzienniki n iep rzy jazne te ra ­
źn iejszem u rządow i, u p a tru je  owo pism o ty lko m a 
n ew r stronnictw a, k tó rego  rz ą d  w ystrzegać się  wi 
nien.

F lorencya 3 sierpn ia. S ąd  apelacyjny w L u c­
ca o rz e k ł, iż zbyw a n a  pow odach do w ytoczenia 
p rocesu o zam ach na życie Fzm . h r. Crenneville. 
K ról lekko  z a s ła b ł i dopiero  w p ią tek  tu  wróci. 
Rząd postanow ił utw orzyć konsu la ty  w P eszcie i 
Liverpoolu; konsu l w łoski w  D am aszku  zo s ta ł od­
wołany, aby uczynić zadosyć w ładzom  tureck im .

Madryt 3 sie rpn ia . M ówią o w zięciu za  b roń  
stronników  księcia  M ontpensier.

Lizbona 3  sierpn ia. C a r v a l h o  m ianow any 
zo sta ł m in istrem  sk a rb u , a  D r M e n d o z a  m in i­
s trem  spraw iedliw ości.

iai- ^ Z'mI’la wybita obliczoną została na 63,988 
zh zboze na 30,106 rub li, a samych ogrodo-

) 3  f e 1 - f um? 5’741 rublLI ' M UŁ V y i JL J. X li .

%  Klej v raf:y’ j akich niepamiętają na Wołyniu, aby
. Przez burzę zrządzone.

2 |pl ze<łniieściu Leopoldstadt w W iedniu zawalił 
Ha p0<fwórz"u m 4°m t r zechpiętrowy świeżo wystawiony 
(i. aajw v jl,„ W akutku rozsadzenia ścian sklepieniem

ranioi^111] pi^ rze‘ rpr0Je osób zostało zabitych a

SL^hem tv'— f ze w kopalni węgla w Plauen pod 
za> 2 K °le j | J wczoraj donieśliśmy, zapaliły 
.Ni‘ e*ne w śzvtvSaZy’ znajdowało się 321 górników, i 
Ziit * dobrym Zgl,U- '1 w Wybuchu. Szyb znajdował

jest zawalony Do A  do nieS°
O zi bez żyda P°łudnia wydobyto

Przyjechali do Krakowa od 3go do 4go sierpnia.

HOTEL POLLERA: Aleksander Bogusławski zegar­
mistrz z Evreux ( d ’ Eur) z Francyi, Ju lia  K ałuskazZe- 
gartowic J .  Fischlkupiec z P ra g i, Paweł Zawadzki wł. 
dóbr z Iwanowic, Józefa Doblin z Ponikwy, August 
Schelenberg kupiec ze Lwowa, Kazimierz Fackowski 
kupiec z Berlina, Karol Matas kupiec ze Lwowa, W a­
lenty Rudal Leopold Grodzki księża z Prus.

HOTEL POD RÓŻĄ: Grzegorz Fidosiło z familią
wlaśc. dóbr z Besarabii, Henryk Boguwolski urzędnik 
z Warszawy, Aleksander Gorschl urzędnik okrętów pa­
rowych na Dunaju, Gustaw Teodorowicz z Wiednia, 
Henryk Gorschl urzędnik z W iednia, Ludwik Gołn- 
chowski właś. dóbr z Galicyi, Antoni Niedzielski z fa­
milią wł. d. z Kongresówki, Marya Ralliz właś. dóbr z 
Czerniowiec, Józef Teichner kupiec z Prus, M. Gawroń­
ska wł. dóbr z Kongresówki, Marya Rierbed z familią 
żona jenerała z Eosyi, Ju lian  Marew inżynier z W ar­
szawy, Włodzimierz Mazinkiewicz prof, z Kieff, W łady­
sław Smorodinow prof, z Piotrkowa, Michał Ziembiński 
z familią urzędnik z Warszawy, Daniel Seraczyński z 
żoną urzędnik z Rosyi, Włodzimierz Krauss prawnik z 
Litwy, Juliusz Nikołaj kupiec z Szczakowy, Mnurycy 
Blumenfeld kupiec z Granicy, Wiktorya Strzałkowska 
wł. dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: C. Hartmann kupiec z Zurich, A- 
dolf Sussermann kupiec z Lipska, J an Kościelski wl. d. 
z P ru s , ks. Adam Sapieha wł. dóbr ze Lwowa, Wanda 
Chwalibogowa wł. dóbr z Grójca, Teofila Korykowa wł. 
dóbr z Galicyi, H. Jordan z Galicyi, Jakób Narkiewicz 
Jodko z gub. Mińskiej, Gedeon Gedroyc przedsiębiorca 
budowy drogi krajowej ze Lwowa, Józefa Bogusławska 
z Warszawy, Eleonora Pawlewska z Warszawy, W ła­
dysław Miłkowski z Warszawy, Feliks Stojowski wł. 
dóbr z Galicyi, Józef Bzowski własc. dóbr z Kongre­
sówki, Józef Pieńczykowski wlaś. dóbr z Wybranowka, 
bar. Marya Yillecz z Przemyśla, A. Urich, Izydor Ro- 
zyn kupcy ze Lwowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Woźnego przy urzędzie powiatowym w Bo­
lechowie (300 zlr.) podania w 4ch tygodniach.—  Kan­
celisty powiatowego w Boryni (500 złr.) podania w 4 
tygodniach. —  Przy urzędzie loteryjnym praktykanta 
bezpłatnego we Lwowie. —  Oficyała pocztowego w Ga­
licyi (700  złr.) podania do dyrekcyi poczt we Lwowie 
w 4 tygodniach.

Z a w i a  d o m i e n i a :  Sąd przemyski o otwarciu kon­
kursu na majątek Feiwla Nebenzahl w Sanoku, komi-

K oresponden t f f f  donosi nam  z W iedn ia  pod 
dniem  4  t. m ., że w ydzia ł budżetow y delegacyi au - 
stryack ie j n a  posiedzeniu  swojem w dniu  tym  o d- 
m ó w i ł  funduszów  n a  d a l s z e  f o r t y f i k o w a  
n i e  K r a k o w a ,  żądanych  przez m in isteryum  woj­
ny; p rzezn aczy ł ty lko  1 1 ,0 0 0  z ł r . ,  jako  re sz tę  wy­
nagrodzen ia  za  zab rane już  dawniej pod w arow nie 
g ru n ty  do tychczas n iezap łacone. D alej p isze ko ­
re sp o n d e n t, że m a u zasadn ioną  n ad z ie ję , iż wy­
d z ia ł wojskowy delegacyi w ęgierskiej odmówi tak  
że funduszów  żądanych  na dalsze fortyfikow anie 
K rak o w a, uw ażając obw arow anie tego m iejsca za 
ca łk iem  n iep o trzeb n e , i że o b i e  d e l e g a c y e  
p r z y j m ą  n as tęp n ie  na swych pełnych  posiedze­
n iach  w nioski pod  tym  w zględem  swoich wydziałów.

Sejm y m ają  być z pew nością zw ołąne n a  dzień 
20  w rześn ia , a  s e j m  g a l i c y j s k i  już  w dniu  
15 w rześnia.

Gaz. Naród, donosi, że oprócz hr. G o ł  u  c h o w- 
s k i e g o  i p. D u b s a ,  k tó rzy  do W ydzia łu  k ra jo ­
wego n ad esła li ośw iadczenia, iż sk ła d a ją  m andat,
0 czem  ju ż  W ydzia ł zaw iadom ił N am iestn ictw o i 
wezwał je  do rozp isan ia  wyborów, tak że  trzec i po ­
se ł m ia s ta  Lwowa D r Z i e m i a ł k o w s k i ,  od jeż­
dżając do W iednia zostaw ił opieczętow ane ośw iad­
czenie, iż sk ła d a  m an d at z dniem  zam knięcia p o ­
siedzeń  delegacyi sejmowej. D r W y r o  b e  k ,  p o ­
se ł z m niejszej w łasności z iem skiej pow iatów  K ę- 
skiego, B ielskiego i Oświęcim skiego, ośw iadcza w 
Kraju , że złożyw szy m andat do R ady państw a, 
zam yśla złożyć ta k że  m an d at do sejm u, i n a  te raz  
usunąć się zupe łn ie  od działa lnośc i poselskiej. W y ­
borcom  p rze to  swoim, zda, ja k  p rzy rzek ł, spraw ę 
z czynności swoich i  uchw ał sejmowych.

Nord z powodu b isk u p a  W ołonczeskiego, k tó ry  
je s t  w K ow nie i n ie  zo s ta ł w ygnany, ja k  p isano , 
na Sybir, pow raca raz  je szcze do nas, to  je s t do 
m ylnej w ieści o B iskup ie  M ajerczaku, i powiada, 
że j ą  Czas w ynalazł. O dw ołując tę  wieść, pow ie­
dzieliśm y, że n ie  podaliśm y je j pierw si, że n iep isa- 
liśm y o b iskup ie  M ajerczaku arty k u łu , dopóki w ia­
dom ość n ie  zo s ta ła  pow tórzoną p rzez  au s try ack ie
1 p ru sk ie  dzienn ik i urzędowe, i to  bez żadnej w ąt­
pliwości. Nord k tó ry  się  skarży, że dziennik i fran- 
cuzkie sprostow ań jego nie pow tarzają , pow inienby 
dać dobry  p rzyk ład , i nasze raczej pow tórzyć, ni 
żeli pow tarzać um yślnie k łam stw o, że „Czas wy 
m yślił w iadom ość o b iskup ie M ajerczaku .11 Z re sz tą  
m oże dodać, że n ie  ża łu jem y w cale naszego a r ty ­
k u łu , gdyż zm usił on nareszc ie  dziennik i rosy jsk ie 
p rzerw ać m ilczenie, k tó re  w idocznie zachowywały 
aby w b łą d  w prow adzić p ra sę  europejską, i pó­
źniej zaprzeczeniem  o porw aniu  b iskupa M ajercza­
ka, osłab ić w rażenie gw ałtów  n a  ty lu  innych bi­
skupach  dokonanych.

D ziennik i francusk ie przyniosły  nam  osnowę p ro ­
je k tu  senatus-consultu przedłożonego senatow i o 
uchw alenia w raz z motywami. P ro jek t sk ła d a  się 
z 12  artyku łów , k tórych  treść  podaną by ła  p rzed  
p a rą  dn iam i w telegram ie. Z m ienia on ju z  po raz 
14tv od zam achu stanu konsty tucyę cesarstw a fran ­
cuskiego a  lubo w prow adza wiele u lepszeń  w p ra ­
ce praw odaw cze, wszelako n iezadaw aln ia wcale 0 - 
pozycyi. Indep. belge daje bardzo  surow ą kry tykę 
tćj ustawy, albowiem  n ie za sp a k a ja  ona żądań  co 
do rządów  parlam en tarnych . T ylko  97 senatorów  
zeb ra ło  się n a  otw arcie s e n a tu ; n iedostąw ało  więc |

daw alniającym  s ta n ie ; zap rzecza ją  pogłoskom  o 
w zroście pow stan ia i o u tw orzeniu  pronunciam ientów  
w Toledo i Avila. Dwie ty lko m ałoliczne g ars tk i 
K arlistów  pojaw iły się w prowincyi Leon, a bandy 
w L a  M ancha są  ścigane. M iędzy przyw ódzcam i 
K arlistów  panow ać m a niezgoda, ą  m ianow icie Ce- 
ballos i C ab re ra  p row adzą każdy n a  sieb ie  pow sta­
n ie , i n iechcą naw zajem  znosić się z sobą.

Z n iedow ierzan iem  m usim y p rzy jąć  tw ierdzen ie  
Timesa, iż rzą d  h iszp ań sk i zgadza  się  n a  uznanie 
niepodległości K uby za w ynagrodzeniem  p ien ięźnem . 
W praw dzie wcześniej czy później m usiałoby  to  n a ­
stąp ić , zw łaszcza za w pływem  S tanów  Z jednoczo­
nych, a le  aż do osta tn ich  czasów rz ą d  tym czasow y 
nie chcia ł słyszeć o trak tow an iu  z pow stańcam i, 
a  K ortezy  uchw aliły  niedaw no k red y t n a  kosz ta  
nowćj wyprawy. M iałżeby m arsza łek  S erran o  zo ­
staw szy re jen tem  i jen . P rim  zm ienić nagle swoje 
w idzenie rzeczy? W  każdym  raz ie , zanim by do u - 
k ładów  przyszło , K ortezy  m usiałyby  orzec w tćj 
spraw ie.

D zienn ik  L a Turquie p rzyniósł, w edle te le g ra ­
mu wczoraj nas doszłego, bardzo  g roźną  w iado­
mość,^ k tó ra  mówi o w ysłaniu  p rzez  P o rtę  do W i- 
ce-k ro la  pew nego rodzaju  wezwania, ab y  się  u sp ra ­
w iedliw ił, o raz pogróżki, iż w raz ie , gdyby u sp ra ­
w iedliw ienie n ie  było uznanem  za  dosta teczne , 
S u łtan  odw oła się  do dawnych praw  swoich zw ierz- 
chniczych, ą  m ianow icie do firm anu z r. 1841. 
W ówczas to, ja k  sobie przypom nieć należy, w ice­
kró l ówczesny poparty  p rzez  F rancyę , dom agał się  
panow ania nad  Syryą i w ładzy niem al n iepodległej; 
gdy je d n ak  gab ine t T h ie rsa  zagrożony koalicyą 
czterech  m ocarstw  u s tą p ił, E g ip t m usia ł u ledz i 
p rzy jąć upokarzające  w arunki. Od tego czasu  w ice­
królow ie E g ip tu  innej chwycili się po lityki, wobec 
zw łaszcza opieki daw anej T urcy i p rzez Rosyę. Z a ­
m iast buntow ać się przeciw  S ułtanow i, w spiera li go, 
i d rogą dobrowolnych ustępstw  uzyskiw ali znaczne 
zwolnienia. O sta tn im  tego rodzaju  przyw ilejem  uzy­
skanym  przez Izm aiła , b y ła  zm iana p raw a n a s tę p ­
stw a w p roste j lin ii zs tęp n e j, gdy dotyczas na jsta rszy  
z rodu  m ia ł praw o dziedziczenia. Z m iana ta  po ­
b u d ziła  b ra ta  w icekró la, k tó ry  w idział się  zag ro ­
żonym , do obudzenia w S u łtan ie  n ieu fnośc i, a 
kw estya uznania neu tra lnośc i p rzekopu  S ueskiego 
i podróże W icekró la po E urop ie, dokonały  resz ty .

L ’Univers p rzedstaw ia  spór m iędzy S u łtanem  a  
W icekrólem  w barw ach groźnych. S u łtan  wezwał 
w icekróla, aby się osobiście s taw ił i tłu m aczy ł. Ten 
opuściw szy kąp iele  w P ireneach , n ie  po jechał do 
S tam bułu , lecz w prost do A leksandry i, ośw iadcza­
jąc , że staw i się na urzędow e wezwanie. W iadom o, 
pisze dziennik  pom ieniony, że Izm aił zaciągnął w 
P aryżu  60 milionów franków, i że w przypadku  
po trzeby  zapew nił sobie pom oc Grecyi.

Z tegoby w ynikało, że W icekról w iąże się  z n ie ­
przy jació łm i Turcyi, bo jeże li m a za  sobą G recyę, 
to m ia łby  tak że  Rosyę, sam a bow iem  G recya n ie - 
odw ażyłaby się dzia łać .

W  tych  dn iach  ro zs trzy g n ię tą  zo s ta ła  je d n a  z 
kw estyj odnoszących się  do osta tn iego  spo ru  g re ­
cko-tureckiego. W iadom o, że parow iec g reck i „E no- 
s is“ , słynny  swojemi w ycieczkam i do K rety , b lo­
kowany b y ł p rzez o k rę ty  tu rec k ie  w Syra. K onfe- 
reneya o rzek ła , iż o k rę t ten  m a być sądzony 
p rzez kom isyę m ieszaną, k tó ra  orzecze, czy „Eno- 
s is “ dupuszczał się  p ira te ry i. O tóż kom isya ta  u- 
w olniła rzeczony o k rę t od za rzu tu .

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*

W iedeń 5 sierpn ia. W ydział budżetow y d e ­
legacyi z R ady p ań s tw a , p rzekazał petycyę w ie l­
k ich  przem ysłow ców  czeskich z powodu k o n trak tu  
Skenego o dostaw y M inisterstw u do ocenienia. M i­
n is te r  wojny ośw iadczy ł, iż teraźn ie jszy  system  
dostaw  daje m ożność w przypadku wojny, zna lezie­
n ia  rzeczyw iście pod rę k ą  tego wszystkiego, co po - 
trzebnem  je s t  do uzbrojenia. K oszta spraw ienia 
dwóch parowców wojennych n a  D unaju , pom im o 
żarliw ego za lecan ia ze strony  kanclerza hr. B eusta , 
zo sta ły  w ykreślone; kosz ta  spraw ienia d z ia ł w ało ­
wych tak że  w ykreślone, ja k  również 100 ,000  z łr. 
n a  budow ę w arow ni n a  Ż ysej-G órze pod K ra k o ­
wem. ( Ł y s e j - G ó r y  pod K rakow em  wcale n ie- 
znam y Bed.), 100,000 n a  narzędzia  d la  robót lo r-  
tecznych w Galicyi i W ęgrzech  zupełn ie w ykreślo­
ne (p. powyżej doniesienie z W iednia naszego k o ­
responden ta  f t f ) .  W  ciągu rozpraw  w yraził h r. 
B e u s t, że niestow nem  je s t  za ręczać trw ało ść  po ­
koju n a  d ług ie  la ta , ale kanclerz je s t  tego  zdan ia , 
że jeże li pokój potrw a jeszcze cztery  la t a ,  będzie  
m ożna praw dopodobnie w ierzyć w pew ność d łu ż ­
szej jego  trw ałości.

D Iedeń 5 s ie rp n ia .^  N a  dzisie jszem  pełnem  
posiedzeniu delegacyi w ęgiersk iej F  o d r  o c z y  in ­
te rpe lu je , czy m in is te r  spraw  zagran icznych  zam ie­
rza  stosow nie do b rzm ien ia  ustaw y we wspólnej ban- 
derze handlow ej zam ieścić ta k że  godło Chorwacyi? 
In terp e lacy a  ta  w ręczoną zostan ie m in isterstw u  
spraw  zagranicznych. G abryel K e m e n y  i W olf­
gang  B e t h l e n  in te rp e lu ją  m in is tra  spraw  z a ­
gran icznych  względem  uporządkow ania stosunków 
m iędzynarodow ych p ro testan tów  w księstw ach N ad­
dunajsk ich , tudzież względem gw ałtu , jak iego  się 
dopuszczono na p. F ran ciszk u  K o  o s , kaznodziei 
gm iny p ro testanck iej w B ukareście.

N astępn ie  K a u t z  odczy ta ł spraw ozdanie w sp ra ­
wie budżetu  m in iste rstw a skarbu . D elegacya po ­
stanow iła p rzystąp ić  natychm iast do obrad  n a d  
całem  spraw ozdaniem  i uchw aliła  wniosek, aby 
m in isterstw o skarbu  przyśp ieszy ło  obrachow anie co 
do wspólnych aktywów. P osiedzen ie  trw a dalej.

Kursa. W i e d e ń  5 sierp, godzina. 12 m in u t 45 . 
5 %  zjednoczony d ług  państw a 62-80. —  5 %  zjed. 
d ług  p ań s tw a w sreb rze  719 0 . L osy  z ro k u  
1860 101 -8 0 .—  Akcye banku 7 5 1 .—  A kcye k r e ­
dytowe 305-60. — Londyn 123-80. S reb ro  120-85 —  
D ukat 5-89. — Lom bardy 270-30. —  L osy  z ro k u  
1864 122-60. —  Akcye fra n k o -a u s tr . 138-75. —  
N apoleony — ■— .—  A kcye kol. gal. K ar. L udw ika
2 6 0 *— . Akcye kol. Lwow. Czerniow 205 _____
Akcye kol. północ, wschód. 170- AkrvP b a n ­
ku  związków. (V ere insbank) 1 2 9 .- .  -  Akc banku  
jenerał. 78-— . —  R e n ta  w sreb rze  7 1 -9 0 .—  Akc. 
anglo-banku Akc> kol rządow ej .
Akc. b an k u  n ar. w ied. — . —  Tram w ay B— — • 
(usposobien ie g ie łd y : m dłe .) ‘________
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W spomnienie pośmiertne.
Na dniu 19 Lipca 1869 zszedł z tego 

świata Kryspin Baszcaewicz, właściciel Ko 
zuchowa w Jasielskim, urodzony w r. 1807 
w Królestwie Polskiem. Za rządu Upitej 
krakowskiej przeszedłszy szkoły licealne 
u  św. Anny w Krakowie z postępem ce 
lującym, uczęszczał na Uniwersytet Jagieł 
loński poświęcając się nauce prawa i 
lozofii.

W początku r. 1831 na głos powstającej 
ojczyzny pospieszył z drugiemi na plac 
boju, gdzie stanąwszz w szeregach I pułku 
ułanów, brał udział we wszystkich bitwach 
pułkowi temu przypadłych.

Po skończonej kampanii udał się w obce 
kraje z resztkami armii polskiej, a zwie­
dziwszy Niemcy, Francyę i inne kraje 
przeniósł się do Anglii, gdzie przyswoi 
wszy sobie tameczny język, został prcfe 
sorem historyi uniwersalnej i filologii 
w Hull, zkąd po latach 16 poniewierki 
na obcej ziemi, zbogacony wiedzą i pra 
k tjk ą  życia, na odgłos zaprowadzonej kon 
stytucyi w państwie austryackiem w 
1848 powrócił z uzbieranym własną mo 
zolną pracą kapitałem do Krakowa, i torem 
rzymskich wojowników, od muz i oręża 
przeszedł do pługa, wziąwszy dzierżawę 
Machowej w Galicyi, a połączywszy się 
węzłem małżeńskim z panną Emilią Rie» 
ger z domu bankierskiego, nabył dobra 
Kożuchów, później Biezdziedzę. Ale tu 
straciwszy ostatnie ukochane dziecię, taki 
go żal ogarnął, że odsprzedał Biezdziedzę 
wróciwszy do nowo zbudowanego dworu 
w Kożuchowie.

Boleść atoli ta, przy ciągłem narażaniu 
się w sprawach publicznych na niewygo 
dy, działała zabójczo na ten silny, że tak 
powiedzieć można, organizm porfirowy, 
źe szlachetny swój żywot z b y t  w c z e ­
ś n ie ,  a c z  w 62 roku wieku swego za­
kończył, jako katolik praw y.

Spoglad na życ e ś. p. Kryspina posłu 
żyć może za skazówkę młodym następcom 
naszym, mianowicie tym, którzy zmuszeni 
są walczyć z pierwszemi potrzebami ży 
cia, by wzorem jego nigdy na duchu nie 
upadali, ale jak on, kroczyli z niezłomną 
wytrwałością na raz powziętej drodze 
chcąc zbierać owoce swojej pracy. Ś. p 
Kryspin młodzianem jeszcze będąc, zda­
wał się przeczuwać potrzebę hartu ciała, 
gdy jako uczeń zamieszkując z kolegami 
swemi poddasze w ruinach bursy Długo­
sza, w stancyi bez pieca i dachu dobrego, 
nigdy humoru wesołego nietracił. A wśród 
ciężkiej zimy skropiyszy podłogę, gdy 
się woda w lód zamieniła ślizgał się i 
uczył z książką w ręku. Nawet i później 
jako akademik, nie znał co to opalać po­
mieszkanie. Takiin był później w obozie, 
takiego hartu dawał dowody do zgonu 
swego. A czem był, całe swe stanowisko 
winien samemu sobie, swojej niezłomnej 
energii i niezmordowanej pracy.

Nie ma Cię więc już między nami pra­
wdziwy przyjacielu! ale owoce Twojej 
gorliwości w podaniu ręki uczącej się 
młodzieży, Twa pomoc udzielana nieza­
możnym w szerzeniu oświaty,' Twe sta­
rania w podźwignieniu sprawy oj zystej 
i wszelkiego dobrobytu współobywateli, 
bądź własnym trudem, bądź nakładem z 
własnej kieszeni, bądź nareszcie przeko­
nywającą, a prawdziwie krasomówczą wy­
mową, ten mówię dojrzały i zdrowy c- 
woe żyć będzie między nami.

Jakim był ś.p. Kryspin mężem, pauem(*) 
sąsiadem, świadczą łzy niekłamane po­
wszechne, jakie grób jego skraplały. Ja ­
kim był obywatelem kraju, jakie zajmo­
wał stanowisko w społeczeństwie narodu, 
to już  oceniono należycie. A próżnia ja ­
ka się wykazała we wszystkich Towarzy­
stwach krajowych, których był członkiem, 
i żałość po jego stracie, jest najwymow- 
niejszem świadectwem wysokiej jego war­
tości.

A jednak wyznać trzeba, że jak  na ś.p. 
Walerym Wielogłowskim, tak też i na Ś.p. 
Kryspinie Baszczewiczu wielu fię nie po­
znało— a jak  pierwszego, tak i ś.p. Kry­
spina, nikt nam już podobno zastąpić nie 
potrafi.

Gześć więc jego zasłudze i spokój je ­
go duszy 1

Ty zaś cnotliwa maiżonko w nieutulo­
nym żalu po stracie jedynego skarbu ser­
ca, wiedz, że każden z przyjaciół ś. p. 
Kryspina nie przestał być i Ola ciebie przy­
jacielem, gotowym w każdym razie nieść 
ci pomoc i radę — pewny, że silna twojn 
wiara, wsparcie, a sama tylko łaska Boga 
prawdyiwą pociechę przynieść ci może. 

Rudawa Igo Sierpnia 1869.
(1386) » .  S. T.

m
Drukarnia MM"  w Krakowie

przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki
za o p atrzon a  w  zn a czn y  za p a s c z c io n e k  n a jn o w szeg o  k roju , z w y d o sk o n a lo n em i p ra ­
sam i p osp ieszn cin i i ręczn en ti i  w  n a jp rze d n ie jsz e  farb y , ta k  do d z ie ł  illustfrow an ycli

ja k  i  d ruków  k o lo ro w y ch ,
posiadając przytóm

W IELK I SK ŁA D  P A P IE R U
z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownej Publiczności z wykonaniem w szelkich w tym rodzaju robót, a m ianowicie: drukuje broszury, dzieła
różnój treści, od najskromniejszych wydań aż  do zbytkowych i illustrowanych —  czasopisma — tabele —  rejestra gospo­
darcze —  cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki —  afisze, tak czarno jak i k il­

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

p o  n a j n m i a r k o w a ń s z y c h  s t a ł y c h  c e n a c h .

(* ) W czasie choroby, własna czeladź zmarłe­
go zakupiła Mszę św., by im Bóg ich pana przy 
życiu zachować raczył. (P. A.)

( M o d e i ł a n e ) .
Likier smołowy zgąszezony p. Guyot z P.iry- 

aż, oczyszczony z tłuszczu cierpkiego, przysuia- 
lonego, zawiera jedynie pierwiastki smoły sku­
tecznie na zdrowie działające. Zawsze z pomyśl­
nym skutkiem przepisywany bywa w piętnastu 
szpitalach paryzkich, a to z powodu możności u- 
życia go w ścisłych dozach w słabościach nastę­
pujących:

W katarach pecherza, (jako napój ałbo szpry 
cowanie,) w  katarach płuc, w  dolegliwościach  
krtan i, (przez wtryskiwanie za pomocą pulwe- 
ryzatora,) w blenoragiach-, w  odpływ ach zadaw ­
nionych * '“p ław ach , (jako napój i wtryskiwa­
nie,) w  ch obach skóry podw łosnej (pithiriasis,) 
rop ien iu , w izodach, strunach, św ierzb ie , kro­
stach, etc. We L w om , jjdynie w aptece P. Mi- 
kolasza,i w Krakowie w aptjjc p. b . Mieryńskie­
go. (769-5 13

m i r o m ■ mogą być wyleczone przez 
użycie b a n d a ż a  e l e k ­
t r o  - m e d y c z n e g o ,  wy"

nalazku Dra Marie, mieszka- 
ącego w Paryżu przy ulicy de L arbre-sec. 41, za- 
który otrzymał orewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. I. Trau- 
czyńskiego pod firmą Brunona Miczyńskiego) 
przy ul. Floryaóskiej — w Brodach u p. M, Kul­
aka. (130?-3)

Przy zwróconej obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie  
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

HF Łaskawe zamówienia przyjmują s ię  w biórze Administracji „Czasu“ przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki każdodziennie od godz. 
7 rano do 7 wieczór.

W:

□ a a i CARLO idtoJANNIJc. k. nadworny dostarczyciel
plastycznych dzieł sztuki,

w U  i e d n i n  Jlelduiarkt 3 1 ,
poleca swój w i e l k i  S k ł a d  K o m in k ó w  
z marmuru kararyjskiego od SO  * ł r .  i wyżej 
wraz z należącemi do t y c h ż e  angielskieuii 
A p a r n t a in i  ( lo  o g r z e w a n i a ,  niemniej 
S t a t u y  z marmuru kararyjskiego od naj­
zwyczajniejszego do najwykwintniejszego wy­
konania; również bogaty wybór Naczyń, Waz, 
Stołów mozajkowych i t. p.

“■Zamówienia wedle rysunku wykonywają się szybko w każdym dowolnym szlachetnym 
kamieniu. — Katalogi bezpłatnie, . * (1047-8)

Bardzo ważne dla właścicieli dóbr!

far
(an&twrfbsi^afUkfje 

STcrł) Unsie

medalem odznaczone, c. k. wyłącznie uprzywil.

przenośne
Studnio rurowe,

;

sOT-b ui

W skutek tego w ynalazku zbyteeznem jest odtąd prowadze­
nie kosztownych i niebezpiecznych robót studziennych. S tu­
dnia taka, która do głębokości 30 stóp tylko 130 złr. ko­
sztuje, może być urządzoną w przeciągu jednej godziny. Pod­
pisane Towarzystwo akcyjne nabywszy od p. Józefa Schulhofa 
wszystkie patenta i  przywileje  do wykonywania tego wynalaz­
ku, będzie utrzymywać bogato zaopatrzony Skład nietylko 
prawdziwych Studzien Nortona, wszelkich gatunków Pomp, 
Sikawek, Narzędzi do czerpania, Aparatów wodonośnych i h y ­
drotechnicznych, lecz również podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót, odnoszących się do nawodnienia, odwodnie­
nia, prowadzenia wody i t. p. i to po najtańszych cenach.

Korzyści tego nowego systemu, są następujące: 1. N i s k a  ce­
na studni, która je s t daleko niższą, aniżeli koszta zwyczajnej 
wykopanej studni. — 2. Czystość i  świeżość wody, która tak 
od przystępu jak , i od dopływu zanieczyszczonych substan- 
cyj jest zabezpieczoną. — Szybkość założenia studni, która 
zazwyczaj krócej trwa niż godzinę, bez żadnego kopania. 4. 
Łatwość wydobycia napowrót całej studni, aby w doWolnera 
miejscu nową zrobić. (1220-11-1*)

Towarzystwo akcyjne przenośnych Studzien
~ W i e d n i u ,  . l u d e i i p l a t z  M r. I O .w

Na żądanie kilku w łaśc ic ie li  dóbr, podpisani sprowadzili ze składu sw eg o
w  W roc ław iu

Młockarnię pędzoną za pomocą pary,
i to w rodzaju, jak ją już tutaj widziano na ostatniej w ystaw ie  rolniczej. Młoc­
karnia ta już o d  dni kilku jest  w  ruchu, zajęta m łó c e n ie m  zboża p. IT S filll"

r y c e g o  Starucha w  -Ł ag iew n ik ach .
Podpisani wstrzymując się od wychwalania w łasnych wyrobów, ośmielają  

się tylko zaprosić szanow nych  właścicieli  dóbr, aby raczyli osobiście  się prze­
konać  o działalności, pożyteczności, a zwłaszcza ssybkośc i  tej młockarni. P o d ­
pisani nie wątpią, ze sposób m łócenia  zboża za pom ocą młockarni z fabryki na­
szej, pe łne  i  m iędzy  polskiemi w łaśc ic ie lam i dóbr znajdzie uznanie.

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć moż ta w Ł ag iew nikach  pod  Podgórzem , lub 
też w  Krakowie w  Hotelu Saskim pod Nr. 2 4  u  ( 1 4 3 4 )

Shorten et XJasten z w 7 1 o c 1 a w  i a.

801W 0

100.000-fpf
Maszyn do szycia,

w yrab ia  ro czn ie  n ajw ięk sza  na ca­
ły m  św iecie  F a b ry k a  M aszyn  d o  

śzycia

The Singer ManufactnrringComp.
w  \o \v .vm ~Joih ii.

■jSW 6est do sprzedania z wolnej ręki no- 
viy zupełny p r z y r z ą d  <to < a r -  

i a  Kisi o Geiu piłach, wykonany w odle­
wni Górki węgierskiej, a następnie odszli- 
fowany w zakładzie ślusarni p. Kubicy w 
Białej.—  Zgłosić się o warunki do Zarzą­
du państwa Osieckiego — poczta Oświę­
cim. (13S0-1-3)

Od tej Fabryki przyjąłem jeneralną A -  
jen cyę  dla W ie lk ie g o  Księstwa Krakow­
skiego, Galicyi i Szląska, i daję wszelką  
możliwą g w a ran cję  za nieprzewyższoną  
praktyczność i uznaną trw ałość  tych ma­
szyn do  szycia fabryki Singera n iezb ęd­
nych tak dla rękodzie ln ików, jako też 
dla użytku dom ow eg o .

Programów, C enników i nauki udzie­
lam bezpłatnie. Sp osób  przesyłki wedle  

yczenia. C eny stale fabryczne.
W  c e l u  u ł a t w i e n i a  n a b y c i a  

p r z y j m u j ę  w y p ł a t y  t a k ż e  r a ­
t a m i .

M Ł l e m e n s  M o s e n t a h
jeneralny A je n t  Maszyn do szycia w  Nor 
w ym  Jorku i w łaśc ic ie l  S k ła d ó w  Ubio­

rów w  Krakowie i Opawie,  
w Krakowie! „  ,

Opawie l R ynek O35™-)w

K urs papierów i  pieniędzy

K r a k ó w  5 sierp. 
Sreb. pol.st. za 100  zł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. 100 złr. 
Ruble ros. za loo rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj. 
4|( gal. listy zas. bez k.

żądają płacą

Obi. indemniz.
Ak k.g.zdyw. bez. k 

„ L. Cz. z całą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

„ 6“ ban. rustyk.
Listy gal, ban. hip.

W i e t l c i i  4 sierp, 
5® zjed. dług pań. ban. 
5 8 „ r V sreb.
„ Obi. ind. niż. Aus 
„ „ czeskie
» * węgiers.
» „ galicyj.
» n buków.

j > » siedmg.
Pożyczka głód. gal,
5 8 węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (300 frk.)

110
115

93;
442' 
156 
184i 
82] 

123 
5 91 

10  —  

10 —  

80] 
92 
77 

262 
209.] 

91 80 
94 — 
93 —

63 10 
73 50
93 25 
93 75 
83 50 
76 — 
75 50 
80 —

108 60

108
112

92 * 
433 
153] 
183 
81! 

120]
5 80 
9 80 
9 80 

79]

75] 
258 
206] 

91 60 
93] — 
92]

63 — 
72 35
92 75
93 25 
83 75 
75 50 
75 — 
79 25 
101 -

108 40

L is ty  zastaw ne
5g Banku nar. los. 
42 galicyjskie
5 2
6® gal. zakł. kr. włoś. 
5® węgierskie, los.
5§ zakł. kred. austr.

J W n l r . m i  lln ilu rn i - I W L  W  Jfirchnuwera-

5® zakł. kred. austr. 
spłać, w 30 lat.

5® Domin. pań. 3 20 U.
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 

b z a 1854
b  b  z  1 8 0 0

» B z 4864
„ Comorente 
„ Kredytowe 
„ źegl. par. na D. 
„ Księcia Salin

» Palfy 
n ks. Klary . .
„ hr. St. Geno.is 
„ miasta Budy - 
„ ks. Windischg. 
„ hr. Waldstein 
„ hr. Keglevicli 
„ Rudolfa. . .

Akc. bank i  przern.
Banku naród, ausbr.
Zakładu kredytów.
Żeglugi par. na Dem.
Kolei półn.Ferdyna n. 

„ rządowej fr.-a.
> —

żądają płacą
110 50 109 20

78 75 77. 75
91 — 90 50
93 50 93 _
92 50 92 _

110 — 109 50

91 75 91 50
122 50 122 —

251 250
93 50 93 —

104 50 104
123 70 123 50
24 — 23 50

163 75 163 25
98 — 97 —

42 — 41 —

36 50 35 50
i 36 50 35 50

34 25 33 75
35 50 35 —

23 — 22 50
22 — 21 50
15 — 14 50
15 50 15 —

756 755
311 70 311 59
626 — 924 —

2340 2:135
422 —|420 —

Nadzwyczajna skutccznosc
J a n a  I lo f f a  

słodowo-ziołowego mydła,
stwierdzona następującym do­

kumentem.

Do głównego składu nadwornego li- 
weranta • fo li. I l o i f  w W i e d n i u ,  

KUrntnerring N. 11. 
Elberfeld 19 Kwietnia 1869, Kersten- 
platz N. 7. Szanowny Panie! Od da­
wna już używamy pańskiego toale­
towego M ydła i znajdujemy je  tak 
w yłomem , że nadal nie potrafilibyś­
m y się obejść bez niego. Przyślij nam 
pan odwrotną pocztą tuzin swego 
słodowo-ziołowego toaletowego my­
dła, za które należytość zechcesz pan 
odebrać na poczcie. Oczekując spie­
sznej posyłki, zostaję z szacunkiem 

(142J-1-) A ug. v . d. Mleydt.
CENY: Stodo ziołowe mydło toaletowe 

20 i 80 cent.— słodowo-ziołowe mydło do 
kąpieli 40 i 80 cent. — na 6 sztukach 1 
gratis lo co  W ie d e ń .

Główny Skład w Wiedniu Karnt- 
nerring N. 11 — Filia w Krakowie 
u p. J a h ó h a  G o l d w a s s e r a

Ważne dla rodziców i Opiekun^
1 Osoba wykształcona w pierwszorzędny1̂  

kładach we Lwowie, udzielała przez lat 6* , 
mach obywatelskich nauki nols*języków;

‘ * W W P V :francuskiego )  muzyki, którą posiada 
stopniu. Udziela i śpiewu. Zamieszkuje W 
przy Górnym Rynku, w domu p. Perchal'*- 

(1388-1-3)

Nr. 51.

Obwieszczenie.
Zarząd obszaru dworskiego Wolt 1 

stowskiej, podaje do publicznej w ia d o n j 
ści, że na żądanie Domu handloweg0 
G. Schuller i Spółka, jaka  byłego w)9 
cielą dóbr Woli Justow skiej—meble i ^  
przedmioty pokojowe, własność tego*.l,f, 
mu stanowiące— w drodze publicznej 
tacyi w dniach 9 i 10 Sierpnia r. b- i 
godziny 9 z rana przy oberży w '  , 
Justowskiej za gotówkę najwięcej ofljr 
jącemu sprzedane zostaną, do 
chęć kupna mających zaprasza.

Wola Justowska dnia 6 Sierpnia Is' 
Zarząd obszaru dworskie?11'

(1387—2) Strer.

czeg0

Obwieszczenie.

Kolei zacliodn. c. El- 
„ Pardubickiej •
„ południowej . 
r Galicyjskiej ._ .
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200  fi. w. a. 
Akc. kol. Alf. iinmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
n „ Cisańskiej.
» n Wschód, węg. 

Akcye Bank. ang. au. 
» „ angl. węg-
n Zakł. kred. węg- 
„ banku frank, austr 
ii „ węgierskiego
„ „ kraj. galicyj.

we l.wowie 
„ wied.d. obr. płod. 
n galic. hipotecz. 
n austr. związków. 
b dla obrot. ogól. 
n Tow. hau. pł. leś.

Oblig. p ierw szeń stw .
Kol. Ces. Elż. 5 g za 

loo fl. k. m. 
b (sr. pr. loo fl. w.a. 
b (Emis. l 862)„

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ b Emis. 1867 „

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6J 1870-1874

żądają płacą
199 50 199 —

176 50 175 50
274 25 274 —

263 — 262 50
209 — 208 50
171 50 170 50
176 25 175 75
181 50 181 —

72 — 71 50
1T9 50 179 —

273 50:272 50
103 102 50
399 50 398 —
117 50 117 —

113 _ 113 50
139 50 139 —

79 — 78 50

93 .— — —

92 50 91 50
108 — 106 —

128 50 128 —

142 50 142 —
91 50 90 50

103 50 103
92 50 92 —
91 50 91 -

143 50 143 -

143 75 143 50
121 75 121 25
247 50 246 50

Kol. pół. C.F.loofl.k ,m. 
n » » za loo fl. w. a.

b w sreb. 5® .  _ „ 
Kol. zachód. Ćzes. za 
300 fl. a. w. sr.i oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5® — za loo fl.
— — w srebrze „ 
Kol. Gal.K.L.30ofl.w.a.

w srebrze 5® za 100 
Kol. Gal- K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(w sr, 5§ zafl.ioo) 
b » b Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied.fl.2 0 0 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 

— (w sr. po 5 ® zafl.ioo 
b półn.czes.po300fl. 

a w sr. po 5® za loo „ 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. ioo m k. 
Austr. Loydfl. loom.k. 
Tow. prags.przem. żel.

po 300 fl. 
W aluty.

Cesarz koronny . .
„ dukat na wagę 
b — obrączk.. 

Złoto ul Tnarco • • 
Napoleondory . . .
Fryderyki .................
Luidory (niemieckiej 
Suweryny angielskie

żądają płacą żądają płacą
94 50 94 - Imperyały rosyjskie — — — _
92 50 92 — Srebro ..................... 121 25 121 —

108 50 108 — Srebro, kupony. . . 121 35 121 —
Talary związkowe . — — _ _

93 75 93 25 Prus. bilety kas. . . 1 82] 1 82);

95 50
82 50 
95 —■ I i h ó w  3 sierpnia.

Dukat holenderski . 5 87 5 80
103 75 

96 50
103 25 
96 —

„ cesarski . 
Półimperyał rosyjski

5 91
10 25

5 85 
10 10

Rubel srebr. rosyjski 1 92 1 86
85 - 84 50 b pap. b 1 56] 1 55]
92 — 91 50 Talar pruski . . . . 1 84 1 83
92 30 91 90 Listy z. To. kr. gal. 5§ 92 — 91 50

4§ 80 - 79 60
94 50 94 — Listy zast. banku hip. 94 — 93 50

Obligi indem. b. kup. 76 — 75 50
94 — 93 50 5g Pożyczka naród.. — — _  —

Akcye kol. gal. b. kup, 261 50 259 50

96 —
9G —
93 —

„ „ lwow.-czer. 
Akcve Banku hip. gal.

210 50 
108 —

209 25 
106 —

101 - 100 50 W am . 2 sierp.
Listy zast. 1 ser. rub. 93 57 93 7

„  B 2  S e r - »
93 90 93 40

— — _ _ kupon „ ------- -
- . _ __ — Listy likwidac. „ 77 32 77 —
5 90® 5 895 kupon „ — —— 67j
5 88 5 87 Pożyczka r, 1864 „ 173 — 171 50
9 93 9 92 r. 1866 „ 173 — 171 50
10 30 10 25 Kolej warsz. wied „ 71 — 70 —
10 10 10 — „ warsz byd. „ 74 17 — —
12 48 12 42 „ warsz. teresp. ------ ------

W  skutek odezw y  W y s .  c. k. 11,11 
sterstwa rolnictwa z dnia 1 9  b. 1 
pozostawiono do zakupna n a  łicyf3' 
1 1 0  m łodych klaczy w  Radowcacb 
dniu 1 6  Sierpnia b. r., pierwszeń5'' 
krajowym hod ow co m  kom, którzy , 
j ik o  tacy wylegitym ują poświadczej11̂  
krajowego T ow arzystw a ku  podniesi^
chow u koni 
skiego.  

Odnośne

w yścigów , lub gosp

Wkarty legitym acyjne - 'y  
w ygotow ane, i panowie hodowcy,  
rzyhy się w  nie zaopatrzyć chcielb  | 
cza  się zgłosić  do 6 S ierp n ia  r> • 
do kancelaryi T o w a r z y s tw a  ku 
sieniu chow u koni i w yśc igów  w*3 f 
w ie, u lica  H a lick a  (gdz ie  s k l ep  ,,
sa), a karty legitymacyjne bezzw fo^ 1’, 
w ydane, lub na m iejsce  żądane PrZ 
sfane zostaną.

Z W ydzia łu  Tow arzystw a ku p0^11' 
sieniu ch o w u  koni i w y śc ig ów .

L w ó w  d. 2 5  lipca 1 8 6 9 .
E r a s m  W o ł a ń

wiceprezes,( 1 1 2 6 - 2 )

Młody Agronom 3 lata p rsk tf^
ółr°l_  nie, 2 p

orelycznie wykształcony, p o s z u k u j e  /  
Galicyi miejsca jako w o l o n t a r y u 9^:  
Oferty pod lit. F. R. poste restante 
szków (Prosi: au). Wstęp może n a t y c h 09

(1389-*"ynastąpić.

JOT. W eber*
przenośne Maszyny pa 
we w dwóch konstr11 

cyach,: .
Maszyna przy kolie  i 

izolowana na osobnym  fundam encie 1 ,
n ego  żelaza, Maszynerye wszelkieg0 ,
dzaju, K o t ły  parowe, P. mpy parowe, Py. 
py r ęc zn e ,  S ikaw ki, K u źn ie  polowe, ’
rzędzia do budowania, Św idry ziemne ,;i
są na składzie i m ożna takow e z ^
sprowadzić o d  J ó a ,  O e s t e r r e i c * ,f
(133-41-13) w Wiedniu, SonnenfelsgaS8C'

Uwiadomienie.
N ieom ylne i prędkie  wytępieni®

Szczurów i Mysftj
za pomocą ck. uprzywilejowanej tn*cL; 
na Myszy i Szczury, w kształcie ś'fl

C e n a  f l a s z e c z k l  5 0  cen<*
ijj*

Takosvej niefałszowanej dostać m° j(
w K r a k o w i e  u pana JTM, J a w o ? *  l 
k i e g o ,  we Lwowie u pp. Konstant*!)
Skierskiego, Adolfa Berlinera, Z y f ^ f  
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tar® . 
pp. T. A. Wielogórski i H. Koy. ( 18®3

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
O il c It o fl z ii i

z Krakowa  do W iedn ia , W rocław ia o god. 7 |® p j  
do W arszaw y  i W rocławia % -i1’.3-30 popołudniu— do W arszaw y  

8 rano; -■̂ do L w ow a  o god. 11-35 rano; o 
czór -  do lVieliciki o god. R-28 rano; o 5-3 * 

W iednia  do K rakow a o god. 7-15 rano; o 8-30
z G ranicy  do Szczakowy  o godz. 11-27 przed poł0^

ia o god. 2-31 po poludn'1*' 
za L w ow a  do K rakow a  o god. 5-41 rano; o

o 2-5 popołudniu, 
z Szczakowy  do K rakow a  
ze L w ow a  do K rakow a  o god. 5-41 rano; o 
z Przem yśla  do Krakoiea o god. 8-29 rano; o 8 ,J 
z W ieliczki do K rakow a  o god. 7-40 rano; o 7-49 ^ 
z M ysłow ic do K rakow a  o godz. 1 po południa* 

I* r  z y p h o il z u i
do K ra k o w a  z W iednia  o god. 9-45 rano; o 7-43

z W rocław ia  o godz. 9-4i rano z ^ r(LC. A lC' 
W arszaw y, M ysłow ic  i Szczakowy  o god. 6! apii>- 
zo L w ow a o god. 5-33 rano; o 3 26 po
f n ranił n. >r i ______z W ieliczki o 

do Przem yśla  z :i 0 Rod. 8-15 rano; o ',8 15 'V'C!?.L 
K rakow a  o god. 6-39 rano;- -   ------------- -  -  — — U g u u .  u  o u  r a u u ,  •* i  \ s [ e ^ /.(•

do Lwowa  z K rakow a  o god 10-9 rano; o 9 2 * *  ^  
do Wiednia z Kralem,,* « „ u i  ____ u <37 *w

,ór:

37do  W iednia  z Krakowa o g. 5.17 rano’ 7 -•»< ■ j 
Prócz tego we W torek, Czwartek i Sóbotę . i  

z K rakow a  do W ieliczki i N iepołom ic  o god®,. An f
w południe odchodzi pociąg mięazany i przycDod®* ^
kowa z Niepołomic STgo*d! 7E 7S p o ł u d n i a -  paj 
IW"' Ruch pociągów odbywa się na kol. galic- K* 

według zegaru lwowskiego, który idzie o ^tóry iuu” -.. e . 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd.,weapitiivcj, nu koi puinuu. uoo. Ł
ru pragskiego, któryi dzia o 30 m. póimoj o

R w łd iai Drukiirni Józui Łakoęińt


